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Generał Szeptycki wystepuje z wojska!... 


Dlatego, że podobno marszałek Piłsudski go „znieważył“ 


W liście otwartym do ministra gen. Zeligowskiego, gen. Szep“ 
tycKki maluje swą niewinność i swe krzywdy 


B Z Warszawy donosi nasz korespondent 
AETS. najwyższych dostojników 
wojskowych na łamach prasy nie ustaje: 
Jeszcze nie przebrzmiały echa wywiadów 
z marszałkiem Piłsudskim w „Głosie Pol- 
skim” listów otwartych w „Kurjerze Po- 
rannym” — kiedy gen, Stanisław Haller, 
były szeł sztabu generalnego opublikował 
w „W/arszawiance' list otwarty do mini- 
stra spraw wojskowych, gen, Żeligowskie- 
go, w którym starał się odpowiedzieć na 
zarzuty, jakie mu postawił marsz. Piłsutd- 
ski, 

Dziś — nowa sensacja — w „Kurjerze 
Warszawskim“, b. szef sztabu generalne- 
go i b. min, spraw wojskowych, gen, Sta- 
nisław Szeptycki publikuje swój list otwar- 
ty do gen, Żeligowskiego w tej samej spra- 
wie, który zakańcza prośba o dymisję z 
czynnej służby w armji polskiej. 

Już pierwszy zwrot listu brzmi ostro: 

„Wielce Szanowny Panie Ministrze 

Spraw wojskowych! 

W ostatnim moim raporcie do pana 
ministra ex re wystąpienia pana mar- 
szałka w „Kurjerze Porannym" z dnia 
12 lutego r. b. wystąpiłem do pana mi- 
nistra z prośbą oficjalnego przeciw- 
działania bezpodstawnym napaściom 
na łamach prasy na generałów przez 
pierwszego marszałka Polski. 

Prośbie mojej nie stało się zadość, 
wręcz przeciwnie, w liście swym do 
pana ministra z dnia 21 marca r. bież. 
pan marszałek Piłsudski jeszcze ostrzej 
wylewa swą żółć, koncentrując ją jesz- 
cze bardziej na osobach gen. St. Halle- 
ra i mojej, 

Wobec tego, choć dotychczas uży- 
wałem innych sposobów porozumiewa- 
nia się z ministrem spraw wojskowych, 
ide za nowym zwyczajem i pisząc list 
da pana ministra wydaję go równocześ- 
nie w prasie, Że idę po tej linji, to pan 
fninister, jako zawodowy generał, któ- 
ry wie, że cześć żołnierska jest rdze- 
niem naszej egzystencji, zrozumie i wy- 
baczy mi ten mój, może pierwszy krok 
niedyscypliny, podczas" wieloletniej 
służby żołnierskiej. 


ZARZĄD 


iawn Miejgkić 
w Łodzi 


odaje do wiadomości, że z dniem 1-ro 
kwietnia r b biura Gazowni (Targowa18) 
czynie będą bez przerwy 


od 8 rano da 3 po poh 
w soboty od 6 do Í. 


| 
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Po tym wstępie przystępuje gen. Szep- 
tycki do meritum sprawy. Jak wiadomo, 
marsz, Piłsudski w swych wystąpieniach 
ostatnich szczególnie podkreślał zgubny 
wpływ „politykomanji* i partyjnictwa w 
wojsku, Dwa te atrybuty w szczególe 
przypisywał byłym ołicerom austrjackim., 

Następnie, wobec protestu kilku ex - 
oficerów tej armji, sprecyzował swe zarzu- 
ty i oświadczył, że ostrzegał prezydenta 
Rzeczypospolitej przed powołaniem na 
ministra spr. wojsk. gen. St. Hallera i 
Szeptyckiego, dwu generałów  austrajc- 
kich, którzy specjalnie „kontynuują w ar- 
mji polskiej złe tradycje austriackiego 
sztabu generalnego", 

To widać najbardziej zabolało genera- 
ła Szeptyckiego, gdyż w dalszym ciągu 
swego przydługiego listu przedstawia ca- 
łe swe wojskowe curriculum vitae, na do- 
wód, że conajmniej w równej mierze był 
oficerem frontowym o tyle, co i sztabo- 
wym, 

Następnie, wyliczywszy bitwy i kam- 
panje, w których brał udział, rozwodzi się 
długo i szeroko nad swym przyjaznym 
stosunkiem do leśjonistów i pisze tak: 

Jak z powyższego wynika, długo 
pracowałem przy panu marszałku, mo 
że dłużej od innych, znam dlatego jego 
zasługi może lepiej od innych. 

Odkąd wbrew mojej woli, zmuszo. 


ny okolicznościami, przyjąłem na się 
ciężki obowięzek zostania ministrem 
spraw wojskowych w czerwcu 1923 r 
(w rządzie chjeno-piasta) od tej pory jeż 
stem ciągle i prawie bez przerwy 
przedmiotem niesłusznych i nieprzewi. 
dzianych napaści. 

Do dziś pamiętam za czasów mego 
urzędowania czy to jako szef sztabu W 
P., czy jako minister spraw wojsk. 
gniew jednych „Jak mógł go, usunąć, 
przecież to prawicowiec?' — lub za 
palczywe wykrzykniki innych: „Prze- 
suwa bo legjonista "l 

Ja byłem i jestem tylko żołnierzem, 
w armji niema i nie były dla mnie ludzi 
tych lub innych przekonań politycz- 
nych, są i byli tylko żołnierze kwalifi. 
kujący się do tego lub innego stanowi. 
ska, 


Dzisiaj w polskiej armji te lub inne 
partje szukają politycznego dźwięku ni. 
szcząc tym sposobem bratnią organiza- 
cję ludzi, którzy muszą zgodnie żyć 3 
pracować, aby móc w danej chwili wy- 
pełnić wspólnie i zgodnie swój cel. 

Jako bezpartyjny żołnierz, wytrzy. 
małem kolejno ataki tak prawicowych 
jak i lewicowych partji politycznych, 

W ostatnich czasach pan marsza- 
łek Piłsudski, najwyższy rangą oficer 
W. P., raczył obrać mnie za cel swoich 


napaści, czy to w prasie, czy to w sal 
sądowej, czy też w opisach swoich wo- 
jennych czynów, czy zresztą w swoich 
urzędownie wypowiedzianych kwalifi. 
kacjach; pod mottem: „Swój na swego" 
t. j: oficer na oficera. 

Metoda ta podrywania autorytetu 1 
nieszanowania munduru przez ciskanie 
kalumnji na łamach prasy dostępnej 
każdemu żołnierzowi, podkopuje sy- 
stem hierarchji, który jest podstawą 
wojska i z pewnością musi przynieść 
nieprzewidziane i zgubne skutki pań- 
stwu naszemu. 

Wobec tego, że ja się z tą metodą 
osobistego znieważania nie zgadzam, że 
wszelkie poczynania moje, aby ją ukró. 
cić, jak wyzywanie na pojedynki, przed 
kładanie sprawy sądowi honorowemu 
generalskiemu, i t. p., nie zmieniły sta- 
nu rzeczy, nie mogę nosić dalej mundu. 
ru, którego pierwszy marszałek Polski 
nie potrafi uszanować i proszę pana mi- 
nistra g przedłożenie panu prezydento. 
wi Rzeczypospolitej mojej, powyższem 

umotywowanej prośby o udzielenie mi 
dymisji z czynnej służby w wojsku na 
własną prośbę”, 

„Dixit salvavi animam meam", 

(—) Szeptycki, gen. broni i insp 
armji 4, 

Kraków, 29 marca 1926 r. 


Konceniryczny atak endecki na min. pracy 


Min. Ziemięcki dał należną odprawę atakującym 
Budżet pracy uchwaleno nie tEnąwszy funduszu na walkę z bezrobociem 


Nasz warszawski koresp. telefonuje: 

Sejmowa komisja budżetowa na po- 
siedzeniu wczorajszem za mowała się Toz- 
patrywaniem budżetu min. pracy i O. P. 
który referował poseł Bittner (Ch. D.) 


ATAK P. BITTNERA. 


Referent zwrócił uwagę, że budżet 
min. pracy winien być rozpatrywany pod 
kątem widzenia obecnego kryzysu gospo- 
darczego i że wobec tego należy się zasta- 
nowić nietylko nad wysokością budżetu. 
ale także nad celowością wydatków z po- 
szczególnych pozycji. Wydatki na bezro- 
bocie nie są zużywane celowo, ponieważ 
ministerstwo nie walczy z przyczynami 
bezrobocia. Na skutek naszego ustawo- 
dawstwa socjalnego o czasie pracy i 0 
ubezpieczeniach socjalnych, gospodarstwo 
narodowe obciążone jest wydatkami, bądź 
mie osiągniętymi zyskami w wysokości 750 
miljonów, 

Zasiłki j roboty publiczne nietylko nie 
zmniejszaja ostrości bezrobocia, lecz prze- 
qiwnie, zwiększają je, o ile roboty będą 
nosiły charakter inwestycji, Roboty pu- 


bliczne mogą być wówczas stosowane o 
ile one przynoszą natychmiastowe docho- 


| d 


stworzenia kredytu dla przemysłu 


y państwu lub społeczeństwu, Walkę z 
bezrobociem należy prowadzić za pomocą 
oraz 


| 


| opracowania planu emigracji i kolonizacji, 
| podniesienia akcji państwowej w kierunku 
| podwyższenia eksportu į organizacji ko- 
| operatyw pracy na wzór włoski. Zasadni- 

czej zmiany wymaga również system ubez- 
pieczeń, zwłaszcza kasy chorych w sto- 
sunku do których referent domaga się 
zmowelizowania ustawy. Następnie refe- 
rent omawia poszczególne pozycje budże- 
tu, proponując ogólne zmniejszenie tegoż 
o półtora milj, złotych. 

Reierent zarzuca również, że w mini- 
sterstwie wyczuwa się tendencje partyj- 
ne (!) co potwierdza szeregiem  przykła- 
dów w dice personalnej i w subwen- 
cjonowaniu instytucji. W zakończeniu re- 
ferent oświadczył, iż bez kardynalnej 
| przebucowy systemu pracy ministerstwa 
| i bez dostosowania akcji ochrony pracy i 
| opieki społecznej do realnych możliwości 
| oraz bez zwracania uwagi +- na zasady, 
| przyjmowane w państwach zachodn. —np. 
| ostatnia konferencja w Londynie — mini- 
| sterstwo pracy nietylko nie będzie się 
| do zmniejszenia kryzysu, 
kryzys ten będzie się 


przyczyniało 
lecz przeciwnie, 
wzmagśał. 


ODPOWIEDŹ. MIN. ZIEMIĘCKIEGO. 


Po referencie zabrał głos min. pracy 
Ziemięcki, który odpierając zarzuty, wy- 


stunięte przez referenta, stwierdził, iż min 
pracy nie prowadzi polityki partyjnej i ża 
zmiany persora!ne były spowodowane 
względami czysto rzeczowymi, a nie per- 
sonalnymi, W zakresie polityki socialnej 
konferencja londyńska nie poszła tak da- 
leko, jak twierdzi referent, lecz raczej 
zwęzsła komentowanie długości dnia pra- 
cy. W zakresie kas chorych minister u- 
znaje, iż należy przyjść z nowelizacją u: 
stawy, jednakże nowelizacja ta powinna 
nosić inny cheratter, aniżeli proponował 
referent. Ogólne zasady o kasach chorych 
powinny być utrzymane,  Pozatem mini. 
ster stwierdza, że dla walki z bezrobo= 
ciem należy wprowadzić system robót pu- 
blicznych. 

W dalszej dyskusji pos. ks. Styczyński 
(ZLN.) domagał się rewizji całego usta 
wodawstwa socjalnego oraz zniesienie 
min. pracy i o. p. 

Po długotrwałej dyskusji, która prze- 
ciągnęła się do późnej nocy, komisja bud- 
żetowa o godz, 1.30 uchwaliła preliminarz 
budżete - ministerstwa pracy, dolsonując 
w propozycji sejmowej nieznacznych skre- 
śleń na «/ś!ną sumę 600.000 złotych, 

Jednakże funduszu, przeznaczonego 
przez rząč na walkę z bezrohociem, nie 
tknięto, asyśnując na ten cel całkowitą 
sumę 58 miljonów złotych. 
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Przesilenie dla... wyborców 


Nikt nie chce przesilenia, a każdy je 
po - trochu robi. Taka sytuacja wytworzy- 
ła się w sejmie i w rządzie po powrocie 
premjera p, Skrzyńskiego z Genewy, 

Trudności współżycia pięciu klubów 
koalicji stają się z dnia na dzień trudniej- 
sze, Stąd wypływa sytuacja, ułatwiająca 
powtarzanie codzień na różne tony tej 
samej przepowiedni: koalicja rozpadnie 
się, 


W tym nastroju przemożnie panują- 
cym w kuluarach sejmowych odbija się 
całe niewyrobienie polityczne ogromnej 
większości naszych polityków, Działają 
oni i mówią tak, jak gdyby przypuszczali, 
że utworzenie koalicji pięciu stronnictw, 
z których dwa zasiadają w centrum Ch. 
D. i „Piast“, jedno na prawicy — Z. L, N. 
a dwa ma lewicy N.P.R. i P.P.S., ozna- 
czało całkowite połączenie się tych pię- 
ciu samodzielnych organizmów politycz- 
nych w jedną, całość, na której czele stoi 
wspólny organ wykonawczy — rząd Pp. 
Skrzyńskiego, 

Niema nic bardziej błędnego, jal tego 
rodzaju przekonanie, Tuż o miedzę, bo w 
Czechosłowacji, w ciągu siedmiu blisko 
lat trzymała się taka pstra koalicja, zwa- 
na „petką” (piątka) i, oczywiście, raz po 
raz dochodziło w jej łonie do scysji i nie- 
porozumień, ale od przypadku do przy- 
padku rozstrzygano kompromisowo spor- 
ne sprawy i koalicja trzymała się aż do 
ostatnich dni, kiedy zastąpił ją prowizo- 
ryczny gabinet urzędniczy p. Czerny'ego. 

Nasza koalicja ma zaledwie cztery 
miesiące życia, a kryzysy przechodzi nie- 
omal go dwa tygodnie, przytem za każdym 
razem wszyscy dokoła przepowiadają její 
zgon, 

Najcięższy kryzys przypadł właśnie na 
okres- przedświąteczny, Wynikł į rozwinął 
się trochę niespodziewanie, Zapoczątko- 
wał go właściwie klub N. P. R., przeciw- 
stawiając się kategorycznie obcięciu bud- 
żetu kolei, bo nie miał ochoty w osobie 
swojego ministra p. Chądzyńskiego pono- 
sić odpowiedzialność za redukcie koleja- 
rzy, 

Kiedy ten kłębek N. P, R. rozpoczęła, 
nitka rozwinęła się dalej, Okazało się, że 
to, co było półgębkiem na serjo ustalone 
w grudniu, a mianowicie, przywrócenie 
płacom urzędniczym poziomu zeszłorocz- 
nego, jest dla p. ministra Zdziechowskie- 
go nie do przyjęcia, Minister skarbu nie 
widzi innej drogi, wiodącej do zrównowa- 
żenia budżetu, jak tylko utrzymanie gło- 
dowych płac urzędników. Klub, który p. 
Zdziechowski reprezentuje w rządzie, mia- 
nowicie związek ludowo . narodowy w 
zatargu tym zachowuje się dziwnie, W 
gruncie rzeczy nie nadstawia piersi w o- 
bronie p. Zdziechowskieśo, bo narażatoby 
to przed wyborami opinię Z. LL N. w o- 
czach masy urzędniczej. Ale, z drugiej 
strony, ze strachu, że radykalna część ko- 
alicji wynajdzie inne sposoby zrównowa- 
żenia budżetu, godzące w kieszeń warstw 
posiadających, a nie urzędników, prowa- 
dzi oryginalną politykę sabotażu, P. Głą- 
biński zapowiada groźnie, że nie będzie 
zełerował niezrównoważonego budżetu, 
Wygląda to tak, jakby mierzył w swego 
koleśę p. Zdziechowskiego, a tymczasem, 
trafia w koalicję. 

Kiedy wskutek zdecydowanego stano- 
wiska P, P. S, okazuje się, że najprostszy, 
l 


pęt. 


h 


iema inż zdenerwowania - - 


pee 


č cun LO 


przy stałem używaniu ŚĆ 
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sekret ocalenia budżetu p, Zdziechowskie- 
go, t.j. obcięcie pensji urzędniczych nie 
da się utrzymać, klub Z, L, N. cofa się na 
drugi plan i daje do zrozumienia, że p. 
Zdziechowskiego chętnie wyrzeknie -się, 
ale nikogo na jego miejsce nie wydeleguje, 
Czyli: Z, L. N, rozbije koalicję, a będzie u- 
dawał, że to zrobili PPS-owcy, 

NPR., które pierwsze wyciąśnęło nitkę 


utrzymywać Rzeczpospolita, batalja, któ- 
rą sejm rozegrał na przedostatniem posie- 
dzeniu ubiegłego tygodnia, nie może na- 
stroić do wesołych refleksji. Okazuje się 
bowiem dowodnie, że są ludzie w Polsce 
i to ludzie powołani do decydowania o lo- 
sie jej — posłowie — którzy nie zdają so- 
bie jeszcze sprawy z prawdziwego poło- 
żenia karju. 


Z różnych stron i to nierzadko t. zw. 
„autorytatywnych'” słyszy się coraz czę- 
Ściej, że dziennikarze polscy stali się „de- 
fetystami”, że weszli na zgubną drogę 
siania alarmów, że miast uspakajać coraz 


opinję — niepokoją ją i przez swe stale 
przez „czarną szybkę"  przepuszczane 


atmosłery zniechęcenia i niewiary w lep- 
szą przyszłość, 

Dyskusja nad problemem redukcji armji 
dowiodła najwidoczniej, że i tego „defe- 
tyzmu” jeszcze chyba mało, skoro więk- 
szość sejmu i to większość nie przypad- 
kowa, ale zdecydowana i to bardzo po- 
ważna, przekonana jest, że majątek pań- 
stwa i jego obywateli wystarczy w dal- 
szym ciągu na utrzymanie armji w do- 
tychczasowej wysokości, 

Ciętym i zręcznym szermierzem re- 


W połowie lutego bieżącego roku poru- 
szył opinję publiczną w Nowym Sączu tra- 
śiczny wypadek śmierci ś.p. Jana Śliwia- 
ka, abiturjenta gimn. i wywołał różne ko- 
mentarze i domysły ze względu na miej- 
sce į okoliczności, wśród których ś, p. Śli- 
wiak życie stracił, Trupa jego bowiem 
znaleziono w mieszkaniu kierownika tam- 
tejszej ekspozytury śledczej, aspir. Józefa 
Roszkowskiego, Pogłoski,  obwiniające 
Roszkowskiego o morderstwo, okazały się 
nieprawdziwemi, gdyż śledztwo wykazało, 
że Ś. p. Śliwiak sam sobie życie odebrał, 
jednak wśród okoliczności, które zawinił 
i za które ponosi odpowiedzialność aspi- 
rant Roszkowski. 


Już same oględziny sądowe miejsca 
wypadku stwierdziły, że w mieszkaniu a- 
spiranta Roszkowskiego odbywać się mu- 
siały orgie, bo zauważono, że ściany mie- 
szkania podzitwrawione są od kul rewolwe- 
rowych, a dowodem tego, że odbywały się 
tam orgje, jest to, że sami uczestnicy tych 
zabaw nazywali je „Sodomą i Gomora", 

W takiej atmosferze odebrał sobie de- 
nat życie z rewolweru asp. Roszkowskie- 
go. Śledztwo ustaliło, że po wesołej zaba- 
wie denat, asp. Roszkowski i jeszcze jeden 
z ich przyjaciół, przybyli nocy krytycznej 
do mieszkania asp. Rok okiez5 i po- 
stanowili wszyscy trzej położyć się spać 
w jednem łóżku, ale skoro to okazało się 
niemożliwem, denat położył się spać na 
ziemi, Po chwili wstał i zaczął czynić asp. 
Roszkowskiemu wyrzuty, że mimo danego 
słowa się nie zastrzelił, wreszcie zażądał 
cd niego, by położył swój rewolwer na 
stole. a skoro ten to uczynił, denat usiadł 
przy stole, napisał list pożegnalny, następ- 
nie wziął rewolwer ze stołu, przyłożył do 
skroni i kiika razy pociągał za cyngiel spu- 
stowy, jednak rewniwer nie wystrzelił, 


zdecydowaniej skłaniającą się ku rozpaczy | 


- . . ._. . r l 
enuncjacje, przyczyniają się do tworzenia 


z kłębka cofa się od śpiewania dalszych 
zwrotek przesileniowych. „Piast“ i Ch. D., 
— milczą, dając wyraźnie do zrozumienia, 
że nie zamierzają w chórze przesilenia 
tym razem Śpiewać, 
Oto obraz sytuacji w najkrytyczniej- 
szym dniu, Wyraźnie uświadamia on ogół, 
że każdy z członków rządzącej koalicji 
istnieje samodzielnie, nie wyrzekł się ani 


dukcji armji, na którą stan majątkowy 
obywateli Rzeczypospolitej pozwolić nie 
może, był w imieniu P.P.S. poseł dr, Lie- 
berman — na najzaciętszego przeciwnika 
trafił w osobie. przedstawiciela „Wyzwo= 
lenia", posła pułkownika Miedzińskiego. 
Szermierze byli godnymi siebie przeciwni- 
kami — argumenty obu stron nie były 
ani przez moment jeden czczemi słowy — 
dowodzenia były ścisłe i motywowane... 
jednak... poseł Lieberman stał na grun- 
cie twardej i smutnej rzeczywistości — i 
to właśnie stanowisko nadawało argumen- 
tacji jego moc przekonywującą ponad 
wszelką kontrowersję. 


„Nie stać nas na budżet wojska, wyno- 
szący 563 miłjony złotych!!!" — czy moż- 
| na wątpić choć przez chwilę, że to zda- 
| nie powtórzy za dr. Liebermanem 90 pro- 
'ceent myślących państwowemi kategorja- 

mi obywateli??.., 

A pan poseł Miedziński mówił tak, 
że niewtajemniczonemu mogło się zdawać, 
że go w kraju chociaż ze dwa lata nie 
było i o stosunkach w nim wie tylko z ja- 
kichś bardzo niesprecyzowanych i odalo- 
nych odgłosów. Rzeczywistości pan poseł 
nie dostrzega — istnieją dlań „koniecz- 

| ności" — nie widzi zaś tej drobnostki, ja- 
| ką są niestety „możliwości, 

Argumenty posła Miedzińskiego dadzą 


Zabawy „Sodoma i Gomora“ 


Somobójstwo na Komendę--Aspirant policji areszto- 
wany 


jakkolwiek nabój tkwił w lufie, bo nie by- 
ło magazynu. Osłabiony wreszcie tą nieu- 
dałą pióhą, upadł na ziemię, Skoro na- 
stępnie denata towarzysze jeśo podnieśli, 
usiadł on ponownie przy stole, następnie 
po raz wtóry wziął ze stołu rewolwer, do 
którego tymczasem asp. Roszkowski za- 
łożył mag:.zyn, odszedł nieco pod piec, a 
następnie na komendę asp. Roszkowskie- 
go „raz, dwa i tnzy'” — strzelił do siebie, 
raniąc się śmiertelnie, tak, że momental- 
nie stracił przytomność, a w kilka godzin 
później umarł 


Zaraz po śmiertelnem ranieniu się de- 
nata, asp. Roszkowski, zdając sobie spra- 
wę z odpowiedzialności, jaka go czeka, 
zastanawiał się, w jaki sposób opisać wo- 
bec władz zajście, by ukryć swoją winę. 
W tym celu nakłonił świadka tego zajścia 
do złożenia sprzecznych ze stanem fak- 
tycznym zeznań, Namowa ta o tyle odnio- 
sła skutek, że świadel ten zeznał począt- 
kowo nieprawdę, później jednak cofnął te 
zeznania i złożył prawdziwe. 

W trakcie Śledztwa zarządziła proku- 
ratura aresztowanie asp. Roszkowskiego i 
osadzenie go w areszcie śledczym, w któ- 
rym do dzisiejszego dnia przebywa. Obec- 
nie przygotowano już akt oskarżenia į do- 
ręczono go oskarżonemu, Akt oskarżenia 
zarzuca asp, koszkowskiemu występek 
przeciw bezpiec..ństwu żytia i zbrodnię 
oszustwa, popełnioną przez nakłanianie 
świadka do złożenia przed sadem fałszy- 
wych zeznań. Rozprawa, budząca ze wzglę 
du na tło sprawy í osobę oskarżonego, 
łatwo zrozumiałą sensację, odbędzie się 
przed trybunałem sądu okręgowećo w N, 
Sączu dn. 15 kwietnia b. roku, Jak się do- 
wiadujemy, główna komenda p. p, nie 


| czekając wyniku rozprawy, zwolniła oskar 


 żonego ze służby policyjnei 


Z O WZ ZY 


swego życia, ani programu, ani interesów. 

Jeżeli chodzi o demonstrację dla wy- 
borów — to na tem możnaby poprzestać 
i pomyśleć o państwie, Czyni się to u nas 
zresztą zawsze dopiero na jedną minutę 
przed decydującą dwunastą godziną, 

Przebieg ostatniego przesilenia jest te- 
go nowym i jaskrawym przykładem, 

St. Gr. 


Silna armia i słaby „hinterfront” 


Na marginesie ostatniej dyskusji sejmowej o redukcję wojska. 


(0d warszawskiego Korespondenta „Głosu Polskiego“) 
Walna batalja o ilość wojska, jaką ma | 


się rozbić na dwie grupy: pierwsza to 
zbiór zastrzeżeń co do pewności, jaką da- 
ją idei pokoju traktaty locarneńskie, a 
druga to wnioski z tej niepewności wy- 
snute, wnioski, które tworzą dla posła 
Miedzińskieśo całą śórę owych właśnie 
| konieczności zbrojenia się , 

Utrzymanie dotychczasowego kontyn- 
gentu armji nazywa poseł Miedziński 
„utrzymaniem stanu obronnego i gotowo. 
ści bojowej państwa" — ale ta właśnie 
nomenklatura i sens, który w sobie za- 
wiera — najwięcej nastęczają wątpliwo- 
ści, Pięknie wywiódł poseł - pułkownik jak 
to trzeba mieć armię gotową, odzianą i 
uzbrojoną do obrony granic — ale za- 
pomniał przy swych  „koniecznościach” 
znów © możliwościach. A możliwości 
skarbu polskiego mówią właśnie coś 
wręcz przeciwnego. Na dotychczasową 
wysokość kontyngentu armji poprostu nie 
pozwalają. 

W sprawie zaś stosunku zasobów go- 
spodarczych kraju warto zanotować ar- 
tykuł wstępny paryskiego radykalnego 
„Quotidien” z ostatnich dni, który od 
pewnego czasu rozpoczął stanowczą kam- 
panję za skróceniem czasu służby woj- 
skowej we Francji. 

Publicysta francuski wywodzi: „Cóż 
Francji po licznej, wyćwiczonej, uzbrojo- 
nej i nakarmionej armji, kiedy podczas po 
koju nawet ludność cywilna największe 
ołiary swej pracy i mienia łożyć musi na 
jej utrzymanie, kiedy załamuje się eko- 
nomicznie pod ciężarami na wystawienie 
tego wojska, które w razię wojny pozba- 
wione będzie tego rezerwoaru środków, 
jaki daje silny ekonomicznie kraj, jego 
przemysł i rolnictwo, a bez którego opór 
na froncie bardzo jeno krótki czas trwać 
MOŻE, * 

Czy poseł Miedziński nie winien był 
przeflancować sobie dowodzeń dziennika 
paryskiego na swój grunt ojczysty?.. Czy 
nie wyglądają te słowa tak, jakby były 
pisane tu, w Polsce?... 

Ale militarysta z radykalnego „Wy- 
zwolenia”, o którym dr. Lieberman wyra- 
zit się, że „to największy militarysta w 
sejmie i tylko chyba przez nieporozumie- 
mie zasiada w stronnictwie radykalnem" 
— nie zechciał w dowodzeniach swych 
uwzględnić ani przez moment możliwości 
ekonomicznych — widział tylko... koniecz- 

| ności obronne... 

Jeżeli jednak poseł Miedziński nie czy- 
tuje „Quotidien'a*—to może na argumen- 
ty zbijające 4ego tezy natknąć się nie 
gdzieindziej, jak właśnie, w ostatnio wy- 
danych pamiętnikach gen. von Ludendor(- 
fa, szefa sztabu niemieckiego z ostatniej 
wojny... 

„Armja niemiecka była ubrana, nakar- 
miona i uzbrojona, biła się na froncie da 
ostatniej chwili, ale załamała ją rozpacz 
wyczerpanego ekonomicznie „hinter- 
frontu", 

Nie spostrzega się poseł Miedziński | 
większość sejmowa, obalająca wniosek 
socjalistyczny, że utrzymując nadmierne 
soki z gospodarstwa narodowego ciągnącą 
armię — stwarza polski ¿wyczerpany | 
| słaby, niezdolny do przetrwania wojennej 
| potrzeby — „hiaterirontl..” 


Wład. Best. 
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Marszalek Pilsudski 


honorowym obywatelem Piotrkowa 

Z Warszawy donoszą nam: 

Wczoraj przyjechała do Sulejówka spe- 
cjalna delegacja, złożcna z prezydjum rady 
miejskiej oraz magistratu Piotrkowa, 

Delegacja ta przywiozła 'dla marszałka 
Piłsudskiego artystycznie wykonany dy- 
po obywatelstwa honorowego m. Piotr- 

OWA: 


Pau! Boncour 


odwiedza Polskę 


WARSZAWA, 30 marca. (PAT). Paul 
Boncour, delegat, zastępca Francji do ligi 
narodów, przybywa do Polski w najbliższy 
czwartek na okres wakacji Wielkiejnocy. 
Został on zaproszony przez polskie stowa- 
rzyszenie przyjaciół lisi narodów. Wraz z 
mim miał przybyć hr. Clausel, sze! wydzia- 
łu ligi narodów na Quai d'Orsay. Wskutek 
śmierci swej matki hr, Clausel nie będzie 
mógł przyjechać, a na jego m e'sce przybę- 
e zastępca jego Jean Paul Boncour 

ez. 


Wybuch ną okręcie „Frey” 


w świefle śledztwa 
GDAŃSK, 30 marca, (PAT), Śledztwo 


w sprawie wybuchu na szwedzkim okręcie 
„Frey”, stojącym w porcie gdańskim, usta- 
liło, że przyczyną wybuchu spirytusu była 
nieostrożność marynarzy, W związku z za- 
rządzeniami władz w tej sprawie utworzo- 
mo dla funkcjonacjuszy policji portowej kur 
sy języka angielskiego i polskiego w celu 
ułatwienia porozumienia się z załogami 
okręłów i prowadzenia dochodzenia, 


Nowy gabinet Rumunji 
zosfał już stormowany 


BUKARESZT, 30 marca. (PAT). Gen. 
Avarescu utworzył już gabinet, Skład je- 
go jest następujący: Goga — sprawy we- 
wnętrzne, Mitilineu — sprawy zagranicz- 
ne, Lapadatu — finanse, gen. Miresco — 
wojna, Coanda — przemysł, gen. Valea- 
nu — komunikacja, Petrovici — roboty 
publiczne, Cudalbu — sprawiedliwość, 
Negulesco — oświata, Goldis — wyzna- 
nia, Garołflid — rolnictwo,  Trancu — 
praca, Lupas — zdrowie publiczne, Ni- 
tza — minister dla Besarabji, Dori — mi- 
nister dla Bukowiny, Groza — minister 
dla prowincji Transylwanii. 

Dziś w południe odbyło się zaprzysię- 
żenie członków nowego rządu. 


Farinacci zgłosił dymisję 
gdyż spełnił swe zadanie 


RZYM, 30 marca. (PAT). Na zebraniu 
„Dyrektorjatu narodowego partji faszy- 
etowskiej' sekretarz generalny partji Fa- 
rinacci zakomunikował, iż zgłosi dziś 
wieczorem na wielkiej radzie faszystow- 
skiej podanie o dymisję z zajmowanego 
stanowiska sekretarza generalnego, uwa- 
ża bowiem, iż misja, jaką mu powierzono 
została wypełniona, Dyrektorjat na znak 
solidarności postanowił ustąpić razem z 
Farinaccim. 


Wrażenia ogólne 

Sejm wczoraj bardzo spokojnie zakoń- 
czył obrady nad prowizorjum budżetowem 
w drugiem i trzeciem czytanitw Widocznie 
cała energja w tej sprawie wyładowała się 
w poprzednich rokowaniach i na posie- 
dzeniu komisji tak, że na plenum ani PPS. 
nie motywowała swoich wniosków ani 
„Wyzwolenie już nie przypominało wczo- 
raj dlaczego głosuje przeciw prowizorjum, 
Zato bardzo głośno w towarzystwie 
komunistów i NPChowców przypomniał o 
sobie pan Jan Dąbski w imieniu stronnic- 
twa chłopskiego waląc na karb koalici 
wszystkie winy i grzechy ed początku ist- 
nienia Polski. 
Niespobojnie odbyły się natomiast o- 
brady nad kwestją poparcia przemysłu 
cynkowego (trust Warrimana). Pomiędzy 
posłami śląskimi chrześc.-dem. i N. P, R. 
dochodziło parokrotnie przy tej sprawie 
do gwałtownych scen, a poseł Kwiatkow- 
ski (Ch, D,), któremu kilkakroć zarzucono, 
że jest osobiście w tej sprawie zaintereso- 
wany, przekazał swą zniewagę sądowi 
marszałkowskiemu do rozpatrzenia, 

Nastrój był tego rodzaju, że pomimo 
przeprowadzenia ustawy w drugiem czyta- 
niu większością 30-tu głosów referent nie 
miał odwagi domagać się trzecie$o czyta- 
nia, Należy zaznaczyć, że posłowie nie- 
mieccy głosowali razem z klubami robotni- 
czymą i resztą lewicy przeciwko tej usta- 
wie, w której, jak mówiono, grają rolę 
prywatne interesy sukcesorów firmy ślą- 
skiej Giesche, Po raz drugi w ciągu ostat- 
nich dni okazało się jak słuszne są nawo- 
ływania prasy i części posłów, że w cza- 
sie piastowania mandatu należy trzymać 
się zdala od przedsiębiorstw handlowo - 
przemysłowych 


St Gr. 
Przebieq posiedzenia 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmtt | 
izba przystąpiła do prowizorjum budżeto- | 
wego na miesiąc kwiecień, Sprawozdaw- | 
ca poseł Rymar (Z. L. N.) zaznaczył, iż | 
wydatki na kwiecień przewidziane są w | 
wysokości 143,407,683 zł, z tego wydat- 
ki administracyjne wyniosą 142,846,023 
zł, przedsiębiorstwa państwowe zaś o0- 
trzymają 564.660 zł. Wkońcu prosząc o 
przyjęcie wniesionego prowizorjum zgod- 
nie z propozycją rządu, mówca zaznacza, 
iż ustawa sanacyjna, ani prowizorjum to | 


nie naruszają w niczem pracy pracowni- 
ków komunalnych, 


Poseł Dąbski (Str, Chł.), atakując 
rząd, oświadcza, że doprowadził on do 
sytuacji tragicznej, jakiej dotychczas nie 
było. Pozatem wytyka chaos, panujący, 
zdaniem mówcy, w łonie samego rządu i 
stronnictw, tworzących go. Ponieważ, o- 
świadcza mówca, na podwyższenie podat- 
ków, ani na pożyczkę zagraniczną nie 
możemy liczyć, jest więc jasną rzeczą, że 
musimy iść na redukcję, Mówca ma naj- 
wyższe współczucie dla zredukowanych 
funkcjonarjuszów, ale w tem widzi jedy- 
ny ratunek państwa. Dalej mówca uskar- 
ża się na zaniedbanie sprawy produkcji 
rolniczej, dowodząc, że społeczeństwo ze 
swoich pieniędzy podatkowych dopłaca 
do naszego eksportu wytworów przemy- 
słowych, wreszcie mówca żali się na nie- 
załatwienie ustaw samorządowych, co 
jest źródłem dezo”ganizacji ; demoraliza- 
cji naszej wsi, Z tych więc powodów 
stronnictwo chłopskie odmawia rządowi 
prowizorjum, 


Poseł Ballin (niezależna partja chłop- | 


ska) zgłosił wniosek o odrzucenie prowi- 
zorium, domagając się dalszej redukcji 
budżetu przez zrównanie płac urzędni- 
ków wyższych kategorji z płacami kate- 
gorii 6-ej. 

W głosowaniu przyjęto w 2-em czyta- 
niu ustawę, wedlug proozycii komisi, a 
po oświadczeniu posła Wasynczuka 
(ukr.), że klub ukraiński głosować będzie 
przeciw ustawie, przyjęto 1ównież usta: 
wę w 3-em czytaniu. 


ARENA | Z: SPRAWY CYN- 
M ci 

Następnie pos. Jasiukowicz (Z. L. N.) 
referował projekt ustawy o popieraniu 
przemysłu cynkowego. Ustawa ma cha- 
rakter poniekąd wyjątkowy, upoważnia 
bowiem rząd do udzielania pewnych ulg 
przedsiębiorstwom cynkowym, a miano- 
wicie, zwalniania całkowicie lub częścio- 
wo od podatku majątkowego i przyznaje 
ulgi celne tym, którzy potrafią zapewnić 
sobie przypływ zagranicznego kapitału 
inwestycyjnego. Zastrzeżone są odpo- 
wiednie gwarancje wykonania zobowią- 
zań wzamian za ulgi, chodzi tu więc o 
dopływ kapitału zagranicznego. Komisja 
zwróciła uwagę, że rząd powinien oślę- 
dnie stosować te ulgi 
witej gwarancji, że wniesiony kapitał 
znacznie przewyższy skreślone sumy po- 
datku majątkowego. Komisja uważała po- 
nadto, że poparcie należy się nietylko dla 
tych gałęzi przemysłu i dlateśo w rezo- 
lucji wzvwa rząd do wniesienia ustawy o 

teach przedsiębiorstw krajowych. 
s. Roguszczak (N. P. R.) wniósł o 
odesłanie projektu ustawy do komisii 


przemysłowo-handlowej dla gruntowniej. | 
sprzeciwił | 
stwierdzając, że u- | 


szego ej zbadania. Referent 
się temu wnioskowi, 
stawa była poważnie rozważona przez 


Hołd dla Piłsudskiego i legjonów 


od b. wojskowych ukraińców 


Prezes związku b, legjonistów w Lubli- 
nie, p. Kwiatkowski, otrzymał następujące 
pismo od grupy 40-tu oficerów i podofice- 
rów i kozaków b, armji ukraińskiej: 

„My, b. oficerowie, podoficerowie i 
kozacy armji ukraińskiej republiki ludo- 
wej, zamieszkujący obecnie w Lublinie i 
okolicy, uważamy za swój obowiązek mo- 
ralny powitać za pośrednictwem W, Pana 
r Wielkiego Wodza w dniu Jego imie- 
nin. 

My, ukraińcy, którzyśmy w roku 1920 
walczyli ramię przy ramieniu z polskim 
żołnierzem pod dowództwem Wielkiego 
Wodza narodu polskiego, przeciw nasze- 
mu wspólnemu wrogowi, gnębicielowi na- 
szej wolności — moskalowi, wierzymy, iż 
bliski jest czas, kiedy Wysoki Wódz obej- 
mie dowództwo nad wojskami polsko - u- 


Pan Sfefan Grosfern 


został naczelnym redaktorem „Na- 
wego Kuriera Priskinen" 


Nasz warsz, koresp. (B). telefonuje: 

Dziennikarska spółka wydawnicza w 
Warszawie, która wydaie dziennik nolity- 
czny „Nowy Kurier Polski“, na miejsce 
swefo zmarłego redaktora $. p, gnacećo 
Rosnera, wybrała jednomyślnie na redak- 
tora naczelnego, współpracownika „Gło- 


su Polskiego” p. Stefana Grosterna 


p Z Z R 


| 
| 


kraińskiemi ; uwolni drugą część Wielkiej 
Polski — jej siostrzycę, Ukrainę, od azja- 
tów - moskali, a biało - amarantowy i żół- 
to-błękitny sztandar zabłyśnie od brze- 
gów Bałtyku do morza Czarnego... a idea 
Wielkiego Bolesława Chrobrego i hetma- | 
na Mazepy będzie urzeczywistniona. 
Niech żyje marszałek Piłsudski, 


cześć 
legionomi" 


i tylko przy całko- | 


Prywatne interesy posłów 
czy realna potrzeba Kapitałów zagranicznych 


Przy dyskusji nad obięc'em przemysłu cynkowego „Warri 
man=Trust* kilku posłów usłyszało 


przykre słowa 


i specjalną podkomisję przy 
dziate ministra przemvsłu : handlu. Mini. 
ster skarbu Zdziechowski oświadczył, że 
rząd przywiązuje dostej ustawy dużą wa- 
śę z punktu widzenia polityki gospodar- 
czej i prosił o rozpatrzenie jej dziś bez 
odsyłania do komisji, Wniosek posła Ro- 
guszczaka upadł. 

W dalszym ciągu poseł Roguszczak, 


wnosząc o odrzucenie ustawy, wskazuje, 


komisję 


że przemysł cynkowy ma zapewniony 
świetny zbyt wyłącznie eksportowy. — 
Uchwalenie zaś tej ustawy byłoby jed: 
nym z największych skzndalów. Przeciwa 
ko ustawie wypowiedzieli się również po- 
seł Waleron (str. chł.), poseł Łypacewicz 
(Wyzw.), oraz poseł Biniszkiewicz (P. 
S), motywując swe stanowisko niepew= 
nością i znikomością zysków, jakie pań 
stwo może z tego osiągnąć, 

Poseł Kwiatkowski (Ch. D.) uważa, 
iż przewidziane zwolnienia są uzasadnio- 
ne gospodarczo, choć z punktu widzenia 
suwerenności podatkowej państwa są 
przykre. Klub mówcy jest zdania, że to 
się jednak opłaci i że dla naszego bilan- 
su handlowego trzeba to zrobić, wobec 
cześo głosować będzie za ustawą. 

W imiennem głosowaniu wniosek po* 
sła Paszczuka (komunista) o skreślenie 
1-go art. ustawy upadł 124 głosami prze: 
ciwko 94, poczem całą ustawę przyjęto w 
2-iem czytaniu. 

Zaznaczyć należy, że w czasie dystktu« 
sji nad tą ustawą pos, Kot (N. P. R.) oœ 
świadczył, iż pos. Kwiatkowski przyznał 
się wobec niego, że byłby osobiście po- 
szkodowany, śdyby ustawa miała upaść, 
Pos. Kwiatkowski kategorycznie temu 
zaprzeczył, wyjaśniając, iż mówił jedynie ' 
o ewentualnych stratach gospodarstwa 
narodowego, sprawę zaś zarzutu, pdg > 
nionego mu przez posła Kota, kieruje do 
sądu marszałkowskiego. 

Przy 3-iem czytaniu projektu ustawy 
o warunkowem zawieszeniu wykonania 
| kar na obszarach mocy obowiązującej 
| austriackiej wtawy postępowania karne- 
| go przeszedł wniosek posta Kadłubskie« 
go (Z. L. N.) o odesłanie ustawy do komi- 
sji prawniczej. 

Następnie marszałek podał do wiado 
mości orzeczenie sądu honorowego w 
sprawie między posłem Brylem i pos 
Szydłowskim, mocą któreśo uznane zo 
stały podane przez posła Bryła fakty za 
nieprawdziwe, a zarzuty ie$o, uwłaczają- 


ce czci posła Szydłowskiego za bezpod- 
stawne į lekikomyślne, 

Na tem obrady zakończono, 

Zgodnie z postanowienizn konwentu 


sentor” se nasienne nos c=arie WYZNACZO” 
no na dzień 20 kwietnia b. r. 

Komisje zaczną pracować dnia 13 
kwietnia b. r. 

Życzeniami wesołych świąt marszałek 
į zakończył posiedzenie, i 


Polskio-niemiechie rokowania likwidacyjne 
przybrały niepomyśiny charakter 


BERLIN, 30 marca. (PAT). Delegacja 


polska do rokowań likwidacyinych zako» | 


munikowała dziennikarzom krótkie me- 
morandum w sprawie przebiegu dotvch- 
czasowych rokowań likwidacy,nych Me- 
morandum stwierdza. że rokowania te 
przybrały ostatnio przebieg nievomyślny. 
Końcowy ustęp memorandum brzmi: Na 
ostatniem posiedzeniu obu delegacji 25 
marca wytworzyła się sytuacja następuią- 


Poseł Ballin w Lubartowie 


miał „nieprzyjemności“ na wiecu 


Zaczęło się zupełnie spokojnie. Oneg- 
daj przed południem po sumie w Lubarto- 
wie, posłowie: Ballin i Szapiel (Niezależ- 
na partja Chłopska) przyjechali i zaprosiw 
szy lubartowian, zainscenizowali wiec sub 
Jove. Zeszło się około 400 osób i pos. Bal- 
fin rozpoczął mówić. Nie wiele jednak po- 
wiedział, gdy słuchacze poczęli się gwał- 
townie rozchodzić. 
stała, zniecierpliwiona demagogją anty- 
państwową, poczęła krzyczeć, co znów 
skłoniło policie do zamknięcia wiecu. 
Sztab posła Ballina, śdyż na wszelki wy- 
padek postarał się o kilkunastu silnych w 
pięści i gębę adherentów, stawił opór wła- 
dzy, tak, iż 4 z śwałtowniejszych musiano 
poprostu zamknąć i oddać sędziemu w o- 
piekę. 


| 
Garstka, która | 
| 
| 


Podczas rozchodzenia się uczestników 
wiecu, jeden z przypuszczalnych przeciw- 
ników posła Ballina znieważył go czynnie. 


| 


| ca: Delegacja niemiecka wszystkie zaofia- 
roware iej uprzednio koncesje uznała "a 
niewystarczające i ponownie powróciła dn 
pierwcirego postulatu maksymalnego a 
mianowicie, aby Polska całkowicie zrze» 
| kła się prawa likwidacji. Natom'ast. o 'e 
chodzi o zobowiązanie strory niemiecniej. 
to delegacia niem ecka ograniczyła się do 
ogólnikowego zapewnienia, że Niemcy gos 
towe są dać Polsce odpowie”ni ekwiwa= 
lent W tych warunkach obie delegacie 
znalazły się wobec sytuacji, w której nie- 
ma wspólnej platformy. Sytuacja taki mu- 
siała wytworzyć się z natury rzeczy, gdy 
jedna strona krok za krokiem czyni ustęp= 
stwa, które jednak nie wywierają żadnego 
wpływu na ustępliwość drugiej strony, a 
jedynie utrwalają ją w stawianiu maksy- 
malnych postulatów. 


Echa procesu Steigera 


Pasternakówna przegrała proces przeciwko D-rowej Mayerowej 


W ubiegłą sobotę odbył się w lwowskim 
powiatowym sądzie karnym proces „bo- 
haterki" procesu Steigera, Pasternakówny 
przeciwko żonie adwokata Iwowskiego p. 
Malwinie  Mayerowej,  Pasternakówna 
oskarżyła, jak wiadomo, Mayerową o ude- 
rzenie w czasie wychodzenia ze sali roz- 
praw. Zeznania składają policjanci, dzien- 


nikarze i korespondenci pism, obecni w 
czasie procesu Steigera na sali rozpraw. 
Pasternakówna zarzuea świadkom kłam i 
żąda wezwania na świadka żony redaktora 
— przechrzty Tumena, Sąd odrzuca żąda» 
nie Pasternakówny, a po dwugodzinnej roz 
prawie uwalnia d-rową Mayerową od winy 
i kary, 
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Niezwykła zbrodnia w Sztokholmi 


Tajemnicza Katastrofa automobilowa--Ciało, Które zostało roz- 
szarpane na setki Kawałków:-Wytworni zbrodniarze nie za- 
wahali się w szatański sposób zamordować wspólnika i przy- 


jacielą 


(Od własnego korespondenta „Głosu Polskiego) 


Sztokholm, w marcu. 

Jednej z ubiegłych nocy niezwykłej 
siły detonacja wyrwała ze snu mieszkań- 
ców Sztokholmu. W Kungsholmie, arysto- 
kratycznej dzielnicy miasta tysiące szyb 
z brzekiem posypało się na ulicę. Trwo- 
ga ogarnęła mieszkańców, a wkrótce oka- 
zało się, że przyczyną nieszczęścia jest 
katastrofa automobilowa. | 

Auto, w którem znajdował się, prócz 
szofera, samotny pasażer, wyleciało w po- 
wietrze, przyczem pasażer poniósł śmierć, 
szołer zaś został ciężko ranny. Szczątki 
znaleziono rozrzucone w różnych punk- 
tach ulicy: przed bramą jednego z pobli- 
skich domów leżała zmiażdżona głowa, 
o kilkaset kroków dalej — część tułowia, 
ręce zaś, które siłą wybuchu przerzucone 
zostały przez trzypiętrowy dom, znale- 
ziono w podwórzu 

Tylna część automobilu rozerwana zo- 
stała na setki kawałków, co wskazywało 
na to, że katastrofa nie była spowodowa- 
na eksplozją zbiornika z benzyną, jak po- 
czątkowo sądzono. 

Dom, oznaczony numerem 14-ym przy 
Pipersgatan, przedstawiał straszliwy wi- 
dok: część tułowia siłą wybuchu rzucona 
została na ścianę, która do. wysokości 
drugiego piętra pokryta jest setkami krwa- 
wych plam. Pobliskie słupy telegraficzne 
i latarnie zostały wyrwane z ziemi, co 
świadczy o potwornej sile eksplozji. 

Tożsamość pasażera ustalono szybko: 
był to niejaki S. Fluborg, dyrektor sztok- 
holmskiej hurtowni towarów kolonjalnych, 
człowiek młody, liczący 25 lat życia. Kry- 
tyczną noc Fluborg przepędził wraz ze 
swymi wspólnikami w jednej z najelegant- 
szych restauracji, skąd o godzinie 3-ej w 
nocy udał się „taksisem' do domu. 

Zaczęto zastanawiać się nad przyczy- 
nami wybuchu, Badania ekspertów ustali- 
ły, że wybuch nie nastąpił wskutek defek- 
tu motoru, lecz, że spowodowany został 
przez podłożenie dynamitu i to w bardzo 
dużej ilości, 

Młody dyrektor znajdował się wpraw- 
dzie w tarapatach pieniężnych, nie przy- 
puszczano jednak, iż chcąc się pozbawić 
życia, wybierze tak straszliwy -rodzaj 
śmierci, 

Władze sądowe, po dwudniowych ba- 
daniach, doszły do wniosku, iż miała tu 
miejsce wyrafinowana zbrodnia: w tylnej 
części automobilu do ramy dla pakunków 
przymocowana zostaał paczka z dynami- 
tem, lont zaś podpalono widocznie w 
chwili gdy automobil wyruszył z przed re- 
stauracji, 

Władze śledcze wzięły się energicznie 
do pracy. 

Fluborg miał wspólników. Byli to dwaj 
młodzi ludzie: Arbin i Kreiger, obaj nale- 
żący do śmietanki towarzyskiej Sztokhol- 
mu. Policja zaczęła ich śledzić, okazało się 
bowiem, że krytyczną noc obaj wspólnicy 
spędzili w towarzystwie Fluborga i od- 
prowadzili go do auta, które eksplodowa- 
ło, Dalej wyszło na jaw, że interesy. fir- 
my, stanowiącej własność trzech wspólni. 
ków. szły bardzo źle, że Fluborg winien 
był firmie 30.000 koron, a jako zabezpie- 
czenie długu oddał wspólnikom polisę 
ssekuracyjną na 100.000 koron, 

Prócz tego dowiedziano się, że Flubor$ 
niedawno dopiero ubezpieczył się i to za 
poradą swych wspólników, Wtedy władze 
przesłuchały wspólników, lecz obaj kate- 
gorycznie zaprzeczyli stawianym im żarzu- 
tom o udziale w zbrodni, 

Trzy dni trwała praca władz śledczych, 
które starały się dowieść Arbinowi i Krei- 
gerowi, że oni właśnie zamordowali Flu- 
borga. Nie znaleziono jednak żadnego do- 
wodu, na zasadzie którego możnaby od- 
dać chwilowo zaaresztowanych młodych 
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ludzi pod sąd. Dłużej już policja nie miała 
prawa więzić wspólników. 

W czasie pogrzebu Fluborga, w chwili, 
gdy dźwięk dzwonów pogrzebowych za- 
brzmiał w powietrzu i dotarł do więzienia, 
naczelnik policji sztokholmskiej rozpoczął 
ponownie przesłuchiwać zaaresztowanych. 

Plan naczelnika policji, który chciał 
wykorzystać napięcie psychiczne uwięzio- 
nych, doprowadził do pomyślnego rezulta- 
tu, i po upływie godziny radjoaparaty ob- 
wieściły, że Arbin przyznał się do zabój- 
stwa, dokonanego wraz Kreigerem, 

— Tak.. my jesteśmy mordercami.., 
Fluborg był nam winien 30.000 koron i 
nie mógł uiścić się z długu. Firmie grozi- 
ło bankructwo, Postanowiliśmy go zabić, 
aby otrzymać od towarzystwa asekuracyj- 
nego należne nam pieniądze, Wezwaliśmy 
Fluborga do restauracji... piliśmy... umie- 
ściliśmy go w automobilu, a w chwili, gdy 
Kreiger żartował z Fluborgiem i szoferem, 
umieściłem w tylnej części auta dynamit.. 
cały funt... i zapaliłem lont. Lont powi- 
nien się tlić pięć minut, mogliśmy więc 
być spokojni o siebie. Byliśmy pewni, że 
wszyscy będą myśleli, że miała miejsce 
eksplozja zbiornika z benzyną, Widocznie 
ładunek dynamitu był za wielki... Paczkę 
z dynamitem przymocowałem stalowym 
drutem... i szybko oddaliliśmy się. 

Na ulicy było ciemno i pusto... nikt 
nas nie vidział. Byliśmy przekonani, że i 
szofer zostanie zabity, Ja nie chciałem po- 
pełnić morderstwa, lecz nakłonił mnie do 
tego Kreiger, który szantażował mnie, 
śdyż niedawno podpaliliśmy skład. Krei- 
ger był moim złym duchem i dzięki nie- 
mu popełniłem zbrodnię,.. 

W ten sposób brzmiało zeznanie Arbi- 
na. Kreiger jest faktycznie niezwykłym 
typem zbrodniarza. Oto co opowiedział 
o nim jeden z urzędników, prowadzących 
śledztwo, 

— Aleksander Kreiger przypadkowo 
jedynie należy do szwedzkiej arystokracji. 

Został on adoptowany przez pułkow= 
mika Kreigera, któremu później zatruwał 
życie. Zwiedził całą Europę i Amerykę, 
gdzie przebywał w towarzystwie noto- 
rycznych przestępców. Ma on na sumie- 
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niu cały szereg zbrodni, które obecnie 
dopiero wyszły na jaw. Nie należy przy- 
tem zapominać, że Kreiger liczy zaledwie 
23 lata życia. Już jako 15-letni chłopiec 
prowadził wystawne życie, przebywając 
w najelegantszych hotelach. Wyróżnia się 
on niezwykłą urodą, a ziednywał sobie 
ludzi wytwornością i inteligencją. 

W Ameryce uwiódł on córkę znanego 
miljonera, ożenił się z nią, lecz wkrótce 
porzucił żonę. udając się do Europy. 

Obecnie dopiero okazuje się, że on 
właśnie był sprawcą szeregu niewykry- 
tych dotychczas zbrodni. dokonanych we 
Włoszech i w Niemczech, 

Kreiger wrócił do Sztokholmu w ro- 


ku 1923. Posiadając nieprzeciętny talent ' 


pisarski był przez pewien czas współpra- 
cownikiem czasopisma  „Figaro”, lecz 
wkrótce zakłada przedsiębiorstwo han- 
dlowe wraz z Arbinem. Po pożarze, od- 
biera ogromną premię asekuracyjną, tda- 
je się do Paryża i Nicei, gdzie żeni się i 
rozwodzi z rumuńską księżniczką, 

Ostatnia zbrodnia Kreigera była ob- 
myślona z szatańskim sprytem: eksplozja 
miała bowiem nastąpić na moście, prowa- 
dzącym przez rzekę Melarn, która prze- 
cina Sztokholm w paru miejscach, Dhu- 
gość lontu 
automobil wraz z pasażerami siłą wybu- 
chu strącony miał być z mostu w burzli- 
we nurty rzeki i uniesiony prądem do 
morza, 

Przypadkowo jednak, parę godzin przed 
wypadkiem wjazd na most został za- 
mknięty przez robotników, którzy remon: 
towali jezdnię, i automobil musiał obrać 
inną drogę. W przeciwnym razie i ta zbro- 
dnia Kreigera zostałaby niewykryta. 

Co się tyczy Arbina, to faktycznie jest 
on ofiarą Kreigera, chociaż į sam nie mo- 
że poszczycić się zbyt piękną przeszło- 
ścią, gdyż szereg lat spędził na Cejlonie, 
prowadząc tam burzliwy tryb życia. Wte- 
dy to poznał on-Fluborga, z którym się 
zaprzyjaźnił | 

Tyle wyjaśniło śledztwo, wyświetlając 
zresztą w dostatecznym stopniu szcześóły 
tej potwornej i niezwykłej nawet w obec- 
nych czasach zbrodni, 


Stef, Sol, 


nicy państwowi ostrzegają 


Nie przeciągać struny, bo pęknie 
Memoriał do premiera--Uchwały pocztowców 


Z Warszawy donoszą: 

Akcja pracowników państwowych i 
samorządowych w obronie swych słusz- 
nych postulatów, dotychczas jeszcze nie 
wpłynęła na odprężenie sytuacji wytwo- 
rzonej przez ostatnie projekty redukcyj- 
ne rządu. 


Dla wyzyskania jednak wszelkich mo- 
żliwości wpłynięcia na normalne załat- 
wienie zarysowującego się coraz ostrzej 
konfliktu. prezydjum centralnej komisji 
porozumiewawczej zw. prac. państwo- 
wych złożyło memotjał prezesowi mini- 
strów i zostało przyjęte przez marszałka 
sejmu Rataja, zaznaczając, iż dalsze prze- 
ciąganie struny ze strony rządu i sejmu, 


n 


może doprowadzić do sytuacji, kiedy 
centr. kom. porozumiewawcza;, złoży od- 
powiedzialność za następstwa -długolet- 


niego lekceważenia przez rząd į sejm za- | 
gadnienia, jakie przedstawia sprawa u- | 
rzędnicza. | 
Delegaċja zdała sprawozdanie z prze- 
biegu rozmowy z p. marszałkiem na ze- 
braniu przedstawicieli związków, które 
ostałeczną decyzję 6 stanowisku zorga- 
nizówanych pracowników powezma w | 
najbliższych dniach, ] 
14 . 8 


= 


W dniach 26 i 27 b, m. odbyło się w | 


Warszawie plenarne posiedzenie zarządu 


głównego zw. pracowników poczt, tele- | 


| 
| 


grałów i telefonów, Głównym tematem 
obrad bya’ sprawa uposażenia i pragma- 
tyki służbowej. 


Po gorącej dyskusji uchwalono szereg 
rezolucji, w których zebrani protestują 
przeciwko zapowiadanym redukcjom u. 
posażeń pracowników państwowych poza 
okres I kwartału r.b, domagając się 
przywrócenia ustawy uposażeniowej z dn. 
9 października 23 r. bez jakichkolwiek o- 
$raniczeń, oraz ścisłego stosowania wska- 
Źnika drożyźnianego i wszelkich z usta- 
wy tej wypływających dodatkowych 
świadczeń. Przy zachowaniu zasady rów- 
ne stopnie płac przy równych kwalifika- 
cjach i latach służby w różnych dz'ałach 
służby państwowej, zarząd słówny doma- 
ga się nadto określenia „minimum eśzy- 
stencji”, które nie może już ulec obniże= 
niu w żadnym wypadku, a natomiast w 
razie wzrostu drożyzny umosażenie praco- 
wników państwowych powinno wzrastać 
w odpowiednim stosunki. 


Pozatem plenarne posiedzenie wypo- 
wiedziało się przeciw jakimkolwiek ogra- 
niczeniom praw emerytalnych funkcjona- 
rjuszów państwowych przeciwko stano- 
wiska gen. dyrekcji, żajętemu w najnow- 
szym projekcie noweli do pragmatyki dla 

racowników prztowych w służbie wy- 
onawczeł 


obliczona była dokładnie, a | 
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e liiowiska, konceriy i zabawy 


TEATR MIEJSKI, 


Dziś, środa, ma ostatniem przedstawieniu 
przedświątecznem „Otello“ z Junoszą Stępow= 
skim. Bilety ulgowe ważne, ` 

Czwartek, piątek, sobota teatr nieczynny. 

W niedzielę świąteczną jedno przedstawienie: 
o godz. 8.15 „Orzeł czy reszka” z Junoszą Stę- 
powskim i Jarkowską. 

W poniedziałek (drugi dzień świąt Wielkano- 
enych) o godzinie 3.40 po cenach zniżonych „Co- 
dziennie o 5-ej" (po raz ostatni w sezonie). Wie- 
czorem — „Orzeł czy reszka?" 

We wtorek o godzinie 3,30 po cenach najniż- 
szych „Królewna Śnieżka f 7 karłów" — (po raz 
ostatni w sezonie). Na przedstawienie to ważne 
są bilety nabyte na niedzielę dnia 28 marca. 

Wieczorem we wtorek „Otelło* z Junosza 
Stępowskim. Gzylewską 1 Kochanowiczetn. Bile- 
ty ulgowe ważne. 

Na wszystkie powyżej wymienione przedsta- 
wienia kasa zamawiań sprzedaje bilety przez ju- 
tro, piątek i sobotę bez przerwy od 10 rano do 7 
wieczór. 

W próbach pod kierunkiem reżysera Wł ` 
Ryszkowskiego ostatnia premjera z Kazimierzem 
Junoszą Stępowskim komedja amerykańska w 3 

| atkach znakomity „Don Juan“. Główną role ko- 
- biecą odegra p. Irena Grywińska, inne role wa- 
, żniejsze pp.: Forecka, Jerzmanowska, Szubert, 
Woskowski, Wroński, Premiera w piątek dnia 9 
kwietnia. 
| Jednocześnie pracownie teatralne zaięte są 
| przygotowaniem całkowitej oprawy dekoracyjnej 
| 1 kostjiumowej, według szkłców i pod kierunkiem 
| art, mal. Bolesława Kudewicza do głośnego dra- 
matu-ferji M. Maeterlincka p. t. „Błękitny ptak", 
który będzie następną po „Don Juanie'* premierą 
| sezonu. Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz, == 
| Główną rolę Tyltyla odezra młodociana artystka 
Ninka Wilińska. 
r 
| 
Í 
[| 
| 
l 
| 


TEATR POPULARNY, 
Dziś, w środę, czwartek, piątek, sobotę Wiel- 
kiego tygodnia przedstawienia w teatrze popar- 
nym zawieszone. 


W święta Wielkiejnocy grany będzie wodewil 
w 5 aktach p. t. „Siarczysta dziewczyna", melo- 
dyjne śpiewy i efektowne tańce tyrolskie, urox= 
maicają ten zabawny wodewil. 
Udział przyjmuje pp. Brandtówna, Zielińska; 
į pp. Bielecki, Puchalski, Moranowicz, Górecki. === 
| Tańce układu i z udziałem sympatycznej pary ba- 
| letowej pp. Nowińskich. Kasa sprzedaje bilety na 
przedstawienia świateczne codziennie od 12 do 3 
i od 5 do 8 wieczorem. 


| PORANEK MUZYCZNY ORKIESTRY FILHAR. 
MONICZNEJ. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 4 kwietnia od- 
będzie się w fllharmonit o godzinie 12-ej w po- 
łudnie świąteczny poranek muzyczny orkiestry 
filnarmonicznej, pod dyrekcją Bronisława Szulca. 
Jako solista wystąpi młody r utalentowany pła- 
nista Juliusz Meistermian, 'który odegra z towa- 
rzyszeniem orkiestry koncert fortepianowy Czaj- 
kowskiego. Ponadto program tego poranku zapo- 
wiada: Goldmarka: muzykę baletową z op. „Kró» 
lowa Saba", Dvoraka: Humoreskę, Moniuszki: 
Uwerturę fantastyczną „Bajka“, Haendla Largo, 
Gounoda-Bacha: „Ave Maria” ; inne. Kasa filhar- 
monii rozpoczeła już sprzedaż biletów. 


CZERWONY KAPTUREK. 


Znana trójka artystyczna, która wśród dzie- 
ciarni łódzkiej pozostawiła tak miłe wspomnienie 
z poprzedniego przedstawienia w  filharmoaji: 
9-cio letnia gwiazda Ninka Wiłińska, doskonała 
artystka i aut. Wanda Tatarkiewicz, oraz śŚwiee 
tny bajkopisarz, ulubieniec dzieci Benedykt Hertz 
— odegrają w najbliższy poniedziałek. t. |. dnia 5 
kwietnia o godzinie 12-ej w południe bajkę „Czer 
wony Kapturek" w trzech aktach w nowej insce= 
nizacji, ilustrowane] muzyką Al. Wilińskiego (pio- 
senki, duety, kuplety, tańce i t p.) Pozatem dany 
będzie sketch amerykański „Pat Patachon ł Ja- 
ckie Coogan“. Przedstawienie niezawodnie zaii- 
teresuje mihisińskich całej Łodzi. 


Koncert łodzienki w War- 
szawie 


W sobotę ubiegłą odbył się w sali kon- 
ceriowej hotelu Europejskiego w Warsza-- 
wie, koncert śpiewaczki koloraturowej, ło- 
dzianki p, Juliany Ańni, przyjęty przychyl- 
nie przez krytykę stołeczną. Zarówno p. 
Piotr Rytel w „Gazecie Porannei", jak pan 
Karol Stromenger w „Kurierze Porannym“ 
podnoszą szczesólnie świetną szkołe i iech- 
nikę śpiewaczki, 

Specjalnie podobała się publiczności, 
szczelnie zanełniającej salę, pieśń Feliksa 
Halperna, „Twoje cudne oczy” 


Likier Antique 
BACZEWSKIEGO 
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Z unieruchomionych fabryk 
złodzieje Kradną pasy frans- 
m sSyine 
a zosfawiają żelazne lomy 

Edward Klikar, dzierżawca tkalni me- 
chanicznej, należącej do Adolfa Szmidta 
(Siewna nr. 1) zameldował wczoraj poli- 
cji, iż nieznani sprawcy włamali się do 
dzierżawionej przez niego tkalni, skąd 
skradli dwa pasy transmisyjne, wartości 
1,000 złotych, 

Na miejscu kradzieży 
lazny łom. 

Dochodzenie w toku 


znaleziono że- 


— M — 


Drabie sprawy 


załafwłała rada szkolna m. kodzi 

W poniedziałek, dnia 29 ub. m. pod 
przewodnictwem dr. St, Skalskiego od- 
było się posiedzenie rady szkolnej m. Ło- 
dzi, 

Po odczytaniu į zatwierdzeniu proto- 
kułu poprzedniego posiedzenia wysłucha- 
no szczegółowego sprawozdania p. Wasi- 
lewskiego z przebiegu obrad II zjazdu de- 
legatów rad szkolnych w Warszawie. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
sprzedaży gazet przez wychowańców 
szkół powszechnych. Według przeprowa- 


dzonej przez p. inspektora szkolnego an- 
kiety, sprzedażą gazet zajmuje się prze- 
szło 1,400 uczniów szkół powszechnych. 

Po ożywionej dyskusji postanowiono 


wystąpić w tej sprawie do inspektora 
pracy ze specjalnym memorjałen. 

Poza tem rozpatrywano sprawę świa- 
dectw, wydawanych abiturjentom szkół 
powszechnych. Celem  ujednostajnienia 
wydawanych świadectw postanowiono de- 
legować dr. Skalskiego i p. Wasilew- 
skiego do inspektora szkolnego dla odby- 
cia odpowiedniej konferencji. 

Wkońcu rada szkolna wypowiedziała 
się za udzieleniem komitetowi wystawy 
przyrodniczej sali gimnastycznej i parteru 
w gmachu szkoły powszechnej im. Adama 
Mickiewicza przy ul. Targowej 24 na u- 
rządzenie wystawy przyrodniczej od 15 
kwietnia do 1 czerwca r. b. 


Sekwestraforzy odpoczną 
przed święfami, 


(edynie zasekwestrowane towary będą 
zwigzione do składnie 


Izba skarbowa  rozesłała urvędom 
skarbowym rozporządzenie w sprawie se- 


kwestracji podczas świąt. Sekwestracje 
nie będą przed świętami dokonywane, 
lecz tylko policja będzie asystować przy 
dokańczaniu sekwestrów i zwożeniu za- 
sekwestrowanych towarów do składnic. 
Rozporządzenie to ma na celu uwzglę- 
dnienie postulatów kupiectwa łódzkiego 
z jednej strony, z drugiej zaś — zabez- 
pieczenia skarbu państwa przed ewentu- 
alnemi stratami przy likwidacji przedsię- 
biorstw, które nie opłaciły uprzednio za- 
legtych podatków. 


A mówią, że wrona Wronce oka nie 
wykołe 


Złodzieje okradli mieszkanie 
Wronki 
f mogą się z ag w jednej 


Nocy ubiegłej Stanisława Wronkowa, 
żona byłego dyrektora monopolu Wron- 
ki, zameldowała policji, iż nieznani spra- 
wcy dostali się do jej mieszkania (Zagaj- 
nikowa 60) przez okno i skradli jej za- 
stawę stołową. 


Poszkodowana oblicza 
tysiąc dwieście złotych. 
Śledztwo w toku. 


swe straty na 


— m — 


Tragedia na dworcu Kaliskim 


Falalna pomylka 
Napit się łupu zamiast herhafy 


Wczoraj po południu jeden z robotni- 
ków, pracujących w warszłatach mecha- 
nicznych na stacji Łódź-Kaliska, niejaki 
Pawłowski Józef, napił się przez pomył- 
kę ługu zamiast herbaty, 

Do ofiary fatalnej pomyłki wezwano | 
pogotowie, które odwiozło go w stanie | 
ciężkim do szpitala św. Józefa. | 

= f — 


-przyznaje się do winy 


31, MMI. — GŁOS POLSKI, — 1926 r. 


Listy, Które nie doszły adresata 


Kancelista sędziego śledczego niszczył akta sądowe 
i Kradł dowody rzeczowe, znajdujące się w S. O. 


Przestępca i jego wspólnik ponieśli zasłużoną Karę 


Sąd okręgowy, pod przewodnictwem | 
prezesa Kamińskiego i w asystencji sę- 
dziów Wyżnikiewicza i Moczulskiego roz- 
patrywał na wczorajszem posiedzeniu cha- 
rakterystyczną sprawę, rzucającą jaskra- 
we światło na stosunki panujące w insty- | 
tucjach państwowych na prowincji. 

Na ławie oskarżonych zasiedli Stefan 
Fuchs, były kancelista sędziego śledczego 
na pow at brzeziński, oraz Józef i Edward | 
Sadowski, Okoliczności sprawy przedsta- 
wiają się następująco, 

Dnia 30 stycznia 1922 roku sędzia śled- 
czy na powiat brzeziński przesłał pewne 
urzędowe polecenie sędziemu śledczemu 5 
rew. m. Łodzi, 

Zdziwiony brakiem odpowiedzi, sędzia 
śledczy wielokrotnie ponawiał swe żąda- 
nie, aż wreszcie sam udał się do Łodzi do 
sędziego śledczego 5 rew. gdzie dowie. 
dział się, że żadne z pism jego nie doszło 
do miejsca swego przeznaczenia. 

Ponieważ sprawa dotyczyła wydania 
dowodów rzeczowych, sędz:a śledczy udał 
się do kasy sądowej, gdzie jednak skonsta- 
tował, iż dowody podjął dla niego za odpo- 
wiedniem pokwitowariem jego kancelisia 
Stefan Fuchs. 

Przeorowadzone śledztwo wykazało, że 
Stefan Fuchs, korzystając ze znajomości 
ustalonej w sądzie okręgowym m. ?łodzi 
praktyki wydawania dowodów rzeczo= 


wych, podjął w czasie od 15 lutego 1921 r. 
do 12 sierpnia 1922 15 dowodów rzeczo- 


| śledczego, następnie 


P. 


wych, z których przywłaszczył sobie 10, 
na sumę 17,135 mk. p. 

Celem zaś ukrycia przywłaszczenia 
tych dowodów rzeczowych, Stefan Fuchs 
niszczył odpowiednie akta spraw sądo- 
wych, znajdujące się w kancelarii sędziego 
niszczył wysłane w 
tych sprawach korespondencje sędziego 
śledczego, 

Dalsze śledztwo wykazało, że Stefan 
Fuchs po porozumeniu się z Edwardem i 
Józefem Sadowskim zniszczył akta śledz- 
twa przeciwko tym osobom, 

Na podstawie powyższych danych urząd 
prokuratorsk: przy sądzie okręgowym m. 
Łodzi pociąśnął do odpowiedzialności Ste- 
fana Fuchsa, Józefa * Edwarda Sadow. 


jk ia 

a wczorajszym przewodzie sądowym 
oskarżony Fuchs przyznał się ze skruchą 
do winy, ośw'adczejąc że czynił pod 
wpływem lek«omyślnośc: i z namowy 
wsp łosuarżonyca. 

Z zeznań świadków wynikało, że Józef 
Sadowski miał być pociągnięty do odpo- 
wiedzialności sądowej za potajemne go- 
rzelnictwo. 

Akta tej sprawy znaidowały się u sę- 
dziego śledczego i zostały przez Fuchsa 
spalone w piecu. 

Świadkowie, urzędnicy magistratu ze- 
znali, iż słyszeli w biurze magistrackiem 
następujące słowa pewnego interesanta: 
„Cóż dziwnego, że złodzieje znajdują się 


RACHMIL LUKIN 


przeżywszy lat 37, 


zmarł po krótkich cierpieniach dnia 28 b. m. w Krakowie i tamże dnia 29 b. m. 
został pochowany. 


O bolesnym ciosie zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni 
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ona, dzieci, bracia i rodzice. 


HEN KAZ ZOZ AZZA |; GORE ZZETEKAOS ZEE W 
Monarchiści nie lubią służby wojskowei 


Nawet Cesarz nie stawił się do rejestracji 
i został za to siiazany na 6 miesięcy więzienia 


Sąd okręgowy w Łodzi pod przewod- 
nictwem sędziego Zaborowskiego, rozpa- | 
trywał w dniu wczorajszym trybem u- 
proszczonym sprawę Cesarza Słanisława 
za uchylanie się od obowiązku służby 
wojskowej. 

Akt oskarżenia zarzuca Cesarzowi, iż 


"bądąc zarejestrowanym w roku 1920, jako 


rocznik 1902 i uznany przez komisję woj- 
skową za zdolnego do służby linjowej, u- 
krywał się do roku 1920, lecz w grudniu | 
został zatrzymany przez policję i areszto- 


r. 
a rozprawie sądowej Cesarz nie 
ukrywania się 
przed obowiązkami służby wojskowej. 
Na zapytanie sędziego Zaborowskie- 
go, czem się zajmował we wspomnianym 
czasie, odpowiada, że został aresztowany 
i odbywał karę w więzieniu za kradzież 
Dalej oskarżony Cesarz wyjaśnia, że 
w międzyczasie od roku 1920 odbywał l 
trzykrotnie kary więzienia za kradzieże | 
w ten sposób, że wypełniły one czaso- , 
kres, w którym rzekomo winien był od. | 
być owi: Sb wojskowej. 


Na swoje usprawiedliwienie zeznaje, 
że zwracał się do komisarjatu rządu po 
otrzymaniu wezwania do służby wojsko- 
wej z zawiadomieniem, że nie może u- 
czynić zadość wezwaniu z powodu za- 
trzymania przez urząd śledczy jego dowo- 
dów osobistych wraz z kartą powołania. 

Wobec powyższego sędzia odczytał 
zawiadomienia odnośnych P, K. U. oraz 
komisarjatu rządu, z których wynika, że 
Cesarz był wzywany do rejestracji, jed- 
nak, mie stawiał się w określonym 
czasie. 

Prokurator Stachowski, biorąc pod u- 
wagę fakt, iż Cesarz uchylał się od swych 
obowiązków, celem kontynuowania zawo» 
dowo swego fachu złodziejskieśo, i że 
czynu tego dopuszczał się w najkrytycz- 
niejszym dla Polski czasie, domaga si% 
jaknajsurowszego wymiaru kary dla pod- 
sądnego Cesarza. 

Sędzia Zaborowski po naradzie ogło- 
sił wyrok, mocą którego Cesarz skazany 
został za uchylanie się od obowiązku 
służby wojskowej na 6 miesięcy więzienia 
oraz zapłatę kosztów sądowych. (U) 


Tajemniczy trup w lesie 


Wisielec zabrał ze sobą do grobu tajemnicę przy- 
czyny swego rozpaczliwego Kroku 
Nie zdołano nawet ustalić jego tożsamości 


Wczoraj wieczorem przez las pod No- | 
wą Maną wracały do domu trzy kobie- 
ty, handlujące w Łodzi mlekiem, | 

| 


Noc była ciepła, wiosenna, szły więc 
powoli, skracając sobie drogę śpiewem. 

Nagle jedna z nich krzyknęła przera- 
źliwie: „Rany boskie, wisielec", 

Przerażone towarzyszki podbiegły do 
krzyczącej i wtedy oczom ich przedsta- 
wił się upiorny widok. 

Na drzewie lasku, w odległości pięciu 
metrów od drogi, prowadzącej na Złotno | 
wisiał trup mężczyzny w starszym wieku. | 
Musiał tam już wisieć od dłuższego | 


czasu, gdyż zwłoki zaczęły się rozkładać, 
wydzielając nieznośny trupi fetor. 


Kobiety obleciał strach j ruszyły z 
lasu biegiem. 

W Złotnie zameldowały na posterun- 
ku policyjnym o wisielcu w lesie, 

Policja udała się na wskazane miejsce 
i odcięła wisielca, nie znaleziono jednak 
przy nim żadnego dokumentu, 

Kim jest więc ów wisielec z lasu nie- 
wiadomo. 

Zdołano tylko ustalić jego wiek, mniej- 
więcej na lat pięćdziesiąt. 


Dalsze dochodzenie w toku. — m — 


na wolności, przecież u naszego sędziego 
śledczego giną akta spraw", 

Prokurator Fait uważał w swej przes 
mowie, winę wszystkich oskarżonych za 
udowodnioną i domagał się surowego ich 
ukarania, Przedstawiciel oskarżenia pod- 
kreślił następnie, że oskarżony Fuchs dzia. 
łał na szkodę państwa i przyczyniał się do 
obniżenia autorytetu sądów. 

Fuchsa bronił z urzędu adw, Kończyń- 
ski, który prosi sąd o przyjęcie pod uwagę 


| młody wiek i skruchę oskarżonego, 


| 


Obrońca zaznaczył, następnie, że 
oskarżony działał pod wpływem własne; 
lekkomyślnośc., nie zdając sobie sprawy 7 
tego, co czyni. Wobec tego prosił adwo« 
kat Kończyński o łagodny wymiar kary 
dla podsądnego i zastosowanie amnestiji, 

Obrońcy pozostałych oskarżonych, Ko. 
byliński i Richter twierdzili, że klienci iot 
padli ofiarą obmowy, ze strony oskarżone- 
go Fuchsa, który na zaufanie w każdym 
bądź razie nie zasługwe i prosili sąd «€ 
uniewinnienie Sadowskich, 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mocą 
którego Stefan Fuchs został skazany na 3 
lata domu poprawy, iako łączną karę wo» 
bec zbiegu przestępstw. 

Józefa Sadowsk ego skazano zaś na 1 
rok więzienia. a Edwarda Sadowskiego u- 
niewinniono. Ponadto sad postanowił na 
zasadzie amnestji zredukowanie kary 
Fuchsowi do jedne; trzeciej, a Sadowskim 


do połowy. T, 


Dibrzymi pigg 
pokąsał male dziecko 


Mały pięcioletni Feluś Ciesielski (Roe 
kicińska 103) bawił się wczoraj beztroske 
z licznymi współtowarzyszami na podwó- 
rzu swego domu. 


Wtem wpadło na podwórze jakieś 
wielkie psisko z pianą na pysku. 
Przestraszone widokiem obcego pse 


dzieci rzuciły się do ucieczki. 

Podniecony tem przybłęda rzucił się 
na małego Felusia j pokąsał go dotkliwie. 

Na przeraźliwy krzyk dziecka zbiegli 
się lokatorzy, którzy zdołali przychwycić 
psiego przybłędę. 

Zachodzi obawa, że pies ma wściekliz- 
nę, wobec czego dziecko zawieziono da 
doktora, a psa poddano obserwacji wete- 
rynarza. —M= 


Brufalny kochanek 


pont swą fowarzyszkę 


poczem ukradł jej pościel 

Marjanna Maciaszczyk jest niewiastą 
nadzwyczaj urodziwą i co zatem idzie, ma 
powodzenie u mężczyzn 

Nie zważała jednak na ogniste spoj- 
rzenia „kawalerów” z Przędzalnianej uli- 
cy i okolic, gdyż zakochała się po uszy 
w niejakim Piotrze Górskim. 

Życzliwe sąsiadki i znajome przestrze= 
gały ją przed wybrańcem jej serca, twier= 
dząc, że jest on pijaczyną i nie lubi praco- 
wać, 

Panna Marjanna nie wierzyła sąsiad: 
kom i przyjaciółkom, gdyż była pewna, że 
zazdroszczą jej tak urodziwego chłopca. 

To też, gdy zaproponował jej wspólne 
„mieszkanie” zgodziła się na to z radością. 
Jakże prędko przekonała sie, że sąsiadki 
miały rację. 

Górski był gburem i pił po całych no- 
cach za ciężko zapracowane pieniądze 
swej kochanki, 

Gdy żądała, by zmienił hulaszczy tryb 
życia, zbił ją niemiłosiernie i kazał mil. 
czeć. 

Nie było dnia, żeby nie wyniósł z do- 
miu, jakiegoś drobiazgu, który momental- 
nie przepijał, 

Wczoraj wrócił pijany jak bela i zażą. 
dał od kochanki pieniędzy, bo ma jeszcze 
„pragnienie. 

Gdy ta nie chciała mu ich dać, zbił ją 
i skopał, a gdy zemdlała, zwiazał i rzucił 
jak śmieć w kąt. 

Potem w ieden wielki tobół związał 
pościel, w drugi sprzęty domowe i ulotnił 
się z mieszkania, 

Gdy Maciaszczykówna przebudziła się 
z omdlenia zaczęła krzykiem wzywać po» 
mocy sąsiadów, którzy ją rozwiązali. 

Ofiara brutalności kochanka zgłosiła 
się wczoraj do komisarjatu, gdzie zamel- 
dowała o kradzieży jej rzeczy dokonane” 
przez Górskiego. 

Policja zajęła się 
skiego. 


odszukeniem Gór 


— M — 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
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GAZETA SPORTOWA 


Klubowe zawody atletyczne „Siły” 


Wysoki poziom zawodników zyskał sobie uznanie sportowej 


W sobotę i niedzielę rozegrane zosta- 
ły mistrzostwa klubowe Sity" w zapaśni- 
ctwie i dźwiganiu ciężarów, 

uSiła”, największe w Łodzi stowarzy- 
szenie, z szeregu tych, które upraw'ają 
atletykę, wykazała na swych mistrzo- 
stwach klubowych, niepoślednie atuty. 

Aczkolwiek, jeśli chodzi o dźwiganie 
ciężarów, „Siła”" bezapelacyjnie ustępuje 
Bar-Kochbie, to jednak zapaśnicy jej nie 
znajdują w Łodzi godnych siebie przeciw- 
ników, 

Główną cechą zapaśników „Siły“ jest 
ich wysoki pożiom techniczny, karność i 
wyrobienie sportowe. W lwej części wal- 
czą najzupełniej fair; jedynie Gross K., mo- 
że zresztą nieumyślnym rzutem o ziemię, 
wybił Kelnerowi bark. 

Przebieg zawodów był niezmiernie in- 
teresujący. W sobotę odbyła się pierwsza 
rounda walk zapaśniczych, oraz jedna 
konkurencja w dźwiganiu ciężarów. 

Rezultaty techniczne są następujące: 

Dźwiganie ciężarów, konkurencja pierw- 
sza — rwanie jednorącz: 

Puwała (57,5 kg.) — 40 kg, Heiman 
(57) — 37 kg., Zawisza (61 — 40 kg., Cie- 
sielski (60) — 42 kg. Jesze (57,5) — 46 kg., 
Raksik (62) — 47,5 kg, Wolit (63) — 50 
kg., Cymmer (77 i pół) — 52 kg., Mrożewski 
(87) — 52 kg. 

Walki grecko-rzymskie, waga kogucia; 
Geisler pokonał Pakulskiego, Heintz — 
Grossa K., Gross O. I — Kelna, Kurp — 
Cybutowicza i Heimann — Wagnera. 

Waga piórkowa: Muszyński pokonał 
Gralaka, Gross O. II — Reitera i Mayer — 
Wojciechowskiego. 

Waga lekka: Berger łatwo kładzie Hi. 
ża, Frank — Fritschego, Baute — Kunda i 
Wilk — Webera, . 

Waga średnia: Minnich w pół minuty 
kładzie Otta, Roman po trzynastominuto- 
wej walce ulega Beriholdowi. 

Waga półciężka: Kossowski po ostrem 
ośmiominutowem zmaganiu pokonuje 
Cymmera. 

Druga runda walk grecko-rzymskich, 
waga kogucia; Gross K, kładzie Pakulskie 
go, Kein — Cybułowskiego, Geisler — 
Wagnera, Gross O. I — Heintza i Heimann 
— Kurpa, 

Waga piórkowa: Gralak w półtora mi- 
nut kładzie Reitera, Muszyński, w tym sa- 
mym czasie — Wojciechowskiego, Mayer 
w dwumintuowej walce bije Grossa O. 
Il-iego, 

Waga lekka: Hiż w 10 sekund kładzie 
Fritschego, Kunde — Webera, Berger — 
Franka, Baute zaś po 22 min. walce poko- 
nywuje Wilka, 

Waga średnia: Minnich w 15 sek, kła- 
dzie Bertholda, Roman, w tym samym cza- 
siesie — Otta 

W niedzielę odbyło się dokończenie 
zawodów, Rozegrano dwie pozostałe kon- 
kurencje — trójboju w dźwiganiu cięża 
rów, oraz dokończono rozgrywki w wal- 
kach grecko-rzymskich. 

Wyniki tego dnia są następujące: 

Podrzucanie jednorącz: Puwała —a 45 
kg. Heimann — 45 kg, Zawisza — 45 kg., 
Jesze — 50 kg., Cymmer — 52 kg, Cie- 
sielski — 52 kg. Raksik — 55 kg, Wolif 
— 60,5 kg. 

Podrzucanie oburącz: Wolff — 82 kg,, 
Ciesielski, Raksik i Cymmer po 81 kg., Je- 
sze — 76 kg. Stańczak — 74 kg. Zawisza 
i Puwała po 63 kg. i Heimann — 57,7 kg. 

Walki grecko-rzymskie — zakończe- 
nie: 

Waga kogucia: Gross kładzie Kelna, 
Heintz — Krupa, Geisler — Grossa O, I. 
Heink — Heimanna, Geisler — Grossa K., 
Gross O. I — Heimanna i Heintz — Geis- 
lera. 

Waga piórkowa: Mayer z ogromnym 


Łodzi 


wysiłkiem kładzie Muszyńskiego, Gralak 
— Grossa O. Il-giego, 

Waga lekka: Berger po 18-stominuto- 
wej walce pokonywa Bautego, Hiża — 
Franka, Wilk — Hundego i Baute — Hiża 

Waga średnia: Minnich po dwuminuta- 
wej walce kładzie Rouana, Bernhardt zwv- 
cięża Otta walk-over'em, 


W ostatniej klasyfikacji mistrzostwa 
klubowe „Siły”* przedstawiają się następu. 
jąco: 

Dźwiganie ciężarów. 

Waga kogucia: nierwsze miejsce zajął 
Jesze, dźwigając 172 kg., drugie — Puwa- 
ła — 148 kg., Heimann — 139,5 kg. 

Waga piórkowa: pierwszy Kaksik — 
183 i pół kg., drugi — Ciesielski 175 kg., 
trzeci — Zawisza — 148 kg. 

W wadze lekkiej mistrzostwo zdobył 
Wolff, dźwigając 192,5 kg., w wadze pół- 
ciężkie Cymmer — 185 kg. 

Walka grecko-rzymska — pierwsze 
miejsce w wadze koguciej zajął Gross 
Otto, drugie Heintz, trzecie — Geisler, 

W wadze piórkowej pierwsze miejsce 


zajął Mayer (mistrz Polski, za nim — 
Muszyński i Grelak. 

Waga lekka: pierwsze —. Berger, dru- 
gie — Baute — trzecie Wlk, 

Waga średnia: pierwsze — Minnich, 
drugie — Berthold, trzecie Roman, 

Waga nółciężka: mistrzostwo wagi, a 
zarazem klubu, zdobył Rossowski. 

Przechodząc do oceny zawodników, na 
pierwszem miejscu postawić na'eży May- 
era, Bergera i Minnicha, jako zapaśników, 
oraz Wolifa w dźwiganiu ciężarów. 

Całość zawodów wywarła doskonaie 
wrażenie na nielicznych, niestety, widzach, 

Organizacia zawodów, spoczywająca w 
doświadczonej ręce prezesa Dresslera — 
wzorowa, 

Jury sędziowskie składały się z nast, 
pp.: arbiter dźwigania ciężarów — Heru- 
dziński, arbiter walk — Szkoda. Sędziowie 
punktowi pierwszego dnia: Berndt, Kwejt- 
man, Winkler Schlauderbach i Robakow- 
ski; w drugim dniu: Kwejtman, Winkler, 
Chróścielewskii Gardulski, 

Publiczności ogółem kilkaset osób. Jur, 


Marszałek Piłsudski 


na konkursach hippicznych 1 p. szwoleżerów 


Z lewej strony Marszałka płk. Wieniawa-Długoszowski— z pra- 


wej płk. Głogowski, 


dowódca 1 p. szwol. 


Na koniu rtm. Siemieński, zdobywca 1-ej nagrody. 


W Ameryce buduje się domek w ciągu 24 godzin. 
stracji widzimy żóraw mechaniczny, który zabiera całą ścianę. 


om e o a M 


KRAKÓW, 30 marca. Jak się dówiadu- 
jemy, Polski Związek Piłki Nożnej projek- 
tuje obfity tegoroczny sezon międzynaro- 
dowych meczów, i tak przewiduie się na- 


| stępuiace srmstkania: z Czechosłowacją z 


Í 


Estonia w Fodzi około 20 czerwca, ze 
Szwecją į Norwegia w pierwszej połowie 


odbędą się międzypaństwowe Zawody 


początkiem czerwca (6) w Warszawie, z ' 


TEZY 


- dny 


z Estonią 
końcem sierpnia w Poznaniu, z Turcją w 
dniu 12 września we Lwowie (definitywnie 
umowa zawarta), z Węgrami z kofńicem 

| września w Budapeszcie, oraz z Jugosła- 

| wia w październiku w Zagrzebiu, Jak z 

powyższego wynika, prośram mieðdzynaro- 

+ dowych spotkań jest w tym roku bardzo 
obfity. 


lipca poza granicami Polski, z Finlandia z | 
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Hakoah--feam Kadimah-Sam- 
son 2:4 


Gra obu drużyn sfała na niskim 
poziomie 
Wczorajsze spotkanie pomiędzy kom- 
binowanym zespołem Samsonu i Kadimy, 
a Hakoahem, zapowiadało się dość cieka- 
wie. Licznie zebrana publiczność zawiodła 
się jednak zupełnie, obie bowiem drużyny 
grały słabo i nieciekawie. 
Hakoah wystawił swój drugi garnitur, 
przyczem, ku ogólnemu zdumieniu, świet- 


ny napastnik Segal? zadebiutował... w 
bramce, 
Nieźle natomiast zareprezentował się 


team Szmsonu i Kadimy, złożony z najlep- 
szych graczy tych klubów. Team pokazał 
śrę stosunkowo ładną i niezmiernie ambit- 
ną; jedynym brakiem było niezrozumienie 
się poszczególnych linji zespołu, w czem 
zresztą celował napad, 

Przed sędzią, p. D.a1cygierem ustawily 
się obie drużyny w nast, składzie: 

„łakoah: Segal - Grünberg, Goszczew: 
ski - Bitter, Wałłach, Kohn - Nasielski, 
Segał A., Bernstein, Edelbaum, Garfir' >l. 

Drużyna kombinowana Samson » Ka- 
dimah: Leski - Edelbaum, Widawski - 
Cygler, Rubinstein, Cender -~ Hermelin, 
Cygler, Siwek, Zysman, Zelkowicz 

Zaczyna team; początkowo gra ostra i 
w szybkiem tempie. potem jednak obie 
drużyny opadają z sił, i aż do końca pier- 
wszej połowy toczą grę nudną, Po przer- 
wie gra nieco ciekawsza, obfituje w sze- 
reg interesujących momentów. 

Gwizdek sędziego przerywa wre: 
nieudane jako całość, zawody, przy stanie 
bramek 4:2 dla teamu. 

Bramki strzelili: dla teamu: Siwk —2, 
Widawski i Edelbaum po jednej; dla Ha- 
koahu: Be.nstein i Edelbaum, 

Z poszczególnych graczy wyróżn:li się“ 
obaj obrońcy i środek napadu w teamie 
w Hakoahu zaś — pomoc, 

Sędziował p. Dancygier 

Nie można pominąć milczeniem fatal- 
nej organizacji zawodów i skandaliczneśo 
zachowania się publiczności. 

> Jur. 


Walne zgromadzenie związ 


ków polskich fow. kolarskich 

WARSZAWA, 30 marca, Odbyło się w 
Warszawie walne zgromadzenie związku 
polskich towarzystw kolarskich. Ze spra- 
wozdania zarządu stwierdzono, że do 
związku należą 73 towarzystwa, zaś w ro- 
ku 1925 przybyło nowych towarzystw 31. 
Związek ma zamiar w ciągu roku 1926 
zorgan:zować około setki nowych klubów i 
towarzystw kolarskich. Między innemi 
sprawami porządku dziennego wpłynęła 
rezygnacja dotychczasowego zasłużonego 
prezesa związku p. Bodalskiego, któresn 
walne zgromadzenie wybrało w dowód «4 
znania zasług położonych na polu kolar- 
stwa polskiego honorowym członkiem 
związku. Funkcję prezesa objął czasowo aż 
do chwili zwołania drugiego nadzwycza; 
nego walnego zgromadzenia p, inż, Pawiń 
ski, dotychczasowy wiceprezes 


drużyny zagraniczne w Polsce 


W czasie świąt wielkanocnych w Kro- 
kow.e gra Nemzeti (Budapeszt) z Cracovia 
w Poznaniu Cechoslovan z Wartą, a na 
Górnym Śląsku rozegra kilka meczńw wie- 
deńska Admira, 


STOGK COGNAC ! 
MEDICINAL | 


(CAMIS & STOCK TRIESTE) 


Żądać we wszystkich pięrwszorzędnyth 
handlach i restauracjadd. 1648 —2 


MIECZY 


m nów 
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Niepokojąca sytuacja finansowa ‘Rynek pieniężny 


Pan Zdziechowski nie zmienił swego stanowisko 
ale na rynku walutowym jest coraz gorzej 


Według słów p. ministra skarbu, wy- 
powiedzianych w mowie z dnia 26 b. m. 
sytuacja walutowa jest w chwili obecnej 
znacznie płynniejsza i lepsza. Pokrycie 
kruszcowe Banku Polskiego spadło dnia 
20 marca roku bież. w porównaniu z bi- 
lansem z 20 listopada 1925 roku zaledwie 
o 1.52 proc. czyli z 38,18 na 36.62 proc. 
Portfel wekslowy wzrósł natomiast z 280 
m. na 294 milionów. Obieg banknotów 
zwiększył się z 349 milj. na 368 milj. Za- 
pas walut i dewiz zmniejszył się z 60 na 
54 milj. Zobowiązania walutowe wzrosły 
wprawdzie z 34 na 43 milj — jednakże 
pozycje raportowe zmniejszyły się z 4l 
milj, na 16 milj. 

Pan minister stoi nadal na stanowisku 
że tylko zrównoważenie budżetu przez 
odpowiednią redukcję może doprowadzić 
do częściowej sanacji złotego i zmniejsze- 
nia stopy procentowej w życiu gospodar- 
czem, osiągalnej przez uzyskanie długoter- 
minowych kredytów zagranicznych, które 
jednak nie wpłyną do Polski prędzej, za- 
nim kapitaliści obcy nie zobaczą u nas 
ładu wewnętrznego. i 

Sfery giełdowe i finansowe stwierdza- 
ją jednak z niepokojem zmniejszający się 
z dnia na dzień eksport naszego zboża, 
drzewa, a nawet węgla. Mniejszy wsku- 
tek tego dopływ walut do Banku Polskie- 
go oraz przypadające na kwiecień termi- 
ny większych płatności zagranicznych ze 
strony rządu i Banku Polskiego — wzbu- 
dzają zrozumiały niepokój, 

Wprawdzie na giełdzie dewizowej i w 
obrotach międzybankowych utrzymują się 
dolary na niezmienionym poziomie 7.90 — 
na „czarnej giełdzie" natomiast wykazują 
waluty zagraniczne w dalszym ciągu po- 
ważne wahania i notowane są o kilkadzie- 
siąt groszy wyżej, niż w operacjach ofi- 
cjalnych. Tranzakcje terminowe na 1-go 
kwietnia zawierane są na 8,26 za 1 dolara. 

W związku z niepewną sytuacją wa- 
lutową przedstawia się ruch na krajowych 


Nieznaczna zwyżka dolara 


w obrofach prywatnych 


Kurs dolara w obrotach pozagiełdo- 
wych uległ w dniu wczorajszym nie- 
znacznej zwyżce. Na prywatnym rynku 
walut obcych w Łodzi w godzinach 
przedpołudniowych  dolarami  obracano 
po 8,22 w pizceniu, 8,25 w oddawanit. 

w godzinach przedwieczornych 
wskutek dużego zapotrzebowania i bra- 


ku materjału dolarowego w podaży kurs | 


Ciężka sytuacje przemysłu metalurgicznego 


zwyżkował do 8,25 w płaceniu, 6,27 w 
oddawaniu, 
Bank Polski ofiarował wczoraj za do- 


lary zł. 7,90. (rz). 


niesienie podatku dewizo- 
wega w Gdańsku 


Komisja podatkowa „Volkstagu“ 
gdańskiego rozważała sprawę podatku 
obrotów giełdowych, a w szczególności 
podatku od obrotu dewizowego. Już od- 
dawna zarysowało się w tej komisji prze- 
konanie o konieczności zniesienia po- 
datku od obrotu dewizowego: Różne 
stronnictwa skladały oddawna propozy- 
cje, aby podatek ten uchylono, Na mocy 
jednomyślnej opinji komisja wvpowie- 
dz'ała się w duchu tych żądań. Od dnia 
1 kwietnia podatek ten pobierany nie 
bedzie. 


Pod wyżka ce! przywozowych 
w Rosji 


W dniu 15 marca weszły w życie nowe 
znacznie podwyższone w nieztórych wy- 
puna 10-krotnie, cła na przywóz do 

osji szeregu artykułów: między i 
tkanin wełnianych, bielizny, odzieży, wy- 
robów śalazteryjnych. wyrobów skórza- 
nych, wyrobów kosmetycznych i pettir- 
ryjnych, instrumentów muzycznych, papie- 
tu fotograficznego i t, d, 


innym, | 


rynkach bawełnianych niejednolicie, Kil- 
kudniową stabilizację kursu dolara wyko- 
rzystali kupcy dla poczynienia większych 
zakupów — jednakże znaczne wahania 
z ostatniego okresu zmusiły ich do chwilo- 
wego powstrzymania się od poważniej- 
szych tranzakcji, Przed kilku dniami po- 


sprzedaży  materjałów włókienniczych. 
Towary będą obliczane od 15 kwietnia b. 
roku nie w dolarach „manufakturowych', 
jak to dotychczas praktykowano, lecz 
według dziennych notowań giełdowych, 
natomiast ceny zostaną obniżone o 10 pr. 
W razie zniżki dolara poniżej 7 złotych u- 


stanowił związek eksporterów łódzkich | stanowiony zostanie nowy cennik, „ 
zmienić dotychczasowe warunki przy A, Z. W. 
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Nieuzasadniona 


szyKana czeska 


zabraniająca przywozu bydła z Polski wywołała 
oburzenie w Austrii 


wiedeńska omawia obszernie rozporzą- 
dzenie rządu czechosłowackiego, zamy- 
kające granice Czechosłowacji dla przy- 
wozu bydła z Polski z powodu choroby 
racic oraz nosacizny, Prasa wiedeńska 
stwierdza, że Austrja sprowadza obecnie 
z Polski prawie 70 proc. nierogacizny, 
która jest wysyłana na .rynki wiedeń- 
skie. Jak podaje prasa, rząd austrjacki 
zamierza w najbliższym czasie interwe- 
njować u rządu czechosłowackiego z po- 
wodu wydania tego zakazu i zwrócić mu 
uwagę na odpowiednią umowę z r. 1922. 


WIEDEŃ, 30 marca. (PAT). Z powo- 
du zakazu przywozu bydła z Polski do 


Austrji, wydanego przez rząd czecho- 
słowacki, „Neues Wiener Journal" ogła- 
sza artykuł, w którym stwierdza, że mo- 
tywy zakazu są nieuzasadnione. Zaraza 
pyska i racic panuje tylko w kilku oktę- 
gach Polski i jest ona we wszystkich 
państwach zjawiskiem codziennem, Prze- 
pisy weterynaryjne stosowane są w Pol- 
sce bardzo energicznie. 

Prasa wiedeńska zauważa, że zakaz 
ten będzie poważnym ciosem dla konsu- 
mentów austrjackich. W drugiej połowie 


1925 r. na rynek wiedeński spędzono 
280,244 sztuk świń, z czego z Polski 
261,936. 


Podobnie jak w Polsce 
walczy Belgija bezsttutecznie o stabilizację 


| WIEDEŃ, 30 marca. (PAT). Prasa 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
l 


Na międzynarodowym rynku dewizo- 
wym nastąpił zwrot w szacowaniu fran- 
ka belgijskiego. Po zawartym w ub. roku 
układzie Belgji z Ameryką w sprawie 
długów wojennych, frank belgijski eman- 
cypował się od franka francuskiego j nie 


kowo dość szybko udało się Bankowi 
belgijskiemu ustabilizować franka na po- 
ziomie 107 za funt sterlingów. Równorzę- 
dnie ze stabilizacją ezły wysiłki rządu 
| belgijskeśgo w kierunku zrównoważenia 
budżetu. Ostatni preliminarz budżetu 
zwyczajnego przewiduje nadwyżkę 22 
miljonów franków. Uwzględniając jednak 
budżet nadzwyczajny, finanse państwa 
zamykają się jeszcze deficytem 773 miljo- 
nów franków. Brak równowagi budżeto- 
wej spowodował, że zabiegi Belgii o uzy- 
skanie 150 milj. dolarów pożyczki zagra- 
nicznej nie są dotychczas zrealizowane. 


na niemieckim 


| „Industie Kurier" podaje następujące 
| uwagi na temat położenia w przemyśle me- 
talurgicznym na Górnym Ślasku niemie- 
ckim. Stosunki w hutach ż.'1zaych na G, 
Śląsku niemieckim nie poprawiły się od 
początku roku. Na tle obecnych stosun= 
ków kredytowych i finansowych zbyt na 
rynku wewnętrznym rozwija się niepomy- 
ślnie. Abstrahując od kilku znaczniejszy.:h 
zamówień, nie udało sę przemysłowi me. 
talurgicznemu zwiększyć wywozu zaśrani- 
cę, gdyż zagraniczne rynki strzeżone są 
bądź przez wysokie cła. bądź też na ich 
terenie odbywa się gorąca walka konku- 
rencyjna. Obok konkurencji polskiej i cze- 
skiej, daje się znowu odczuć szczególnie 
silna konkurencja zakładów francusko-lo- 
taryńskich, faworyzowana przez dumpingi 
walutowe, Ciężkie położenie na rynku u- 
wydatnia fakt zamknięcia dwóch wielkich 
pieców przez Borsigwerk na osiem tygo- 
Wobec 


dni, poczynając od 1 lutego b. r. 


podzielał jego wahań kursowych. Stosun- | 


franka 


Z niepomyślnym przebiegiem układów o 
pożyczkę zagraniczną złączyła się od- 
mowa prolongaty krędytu, zaciągniętego 
w Anglji dla celów interwencyjnych. W 
konsekwencji, mimo dodatniego bilansu 
płatniczego, kurs franka belgijskiego pod 
wpływem spekulacyjnego zapotrzebowa- 
nia walut obcych w Belgji, a podaży 
franka zagranicą, obniżył się z 107 na 121 
za funt, a więc o przeszło 13 proc, i to 
w ciągu niemal jednego dnia. 

Nastręcza się stąd pewna analogja do 
naszych stosunków walutowych, Do- 
świadczenie belgijskie ` wykazuje, jak 
wielką doniosłość dla kursu waluty po- 
siada kredyt zagraniczny, nawet w for- 
mie krótkoterminowych pożyczek inter- 
wencyjnych, aby przeciwdziałać gospo- 
darczo mieuzasadnionemu popytowi na 
| waluty, obce, A 


Górnym Sląsku 


czego obecnie są czynne zaledwie cztery 
wielkie piece z liczby 15, Ten sam stan 
rzeczy znajdujemy w dziedzinie wytwór- 
czości stali. Szczególnie niedostateczne za- 
trudnienie zaznacza się w wa!cowniach, — 
Należy tylko zanotować iek<ą poprawę na 
rynku żelaza na cele budowlane, Na rynku 
blach nie daje się jeśzcze odczuć ożywie» 
nia. Zlecenia napływają tak skąpo, że na- 
| dal muszą być utrzymane liczne przerwy 
| w pracy, Dla wyrobów kutych i anych 
zbyt kształtuje się niepomyślnie. To samo 
| odnosi się do produkcji rur, drutu. a szcze- 
gólnie do artyk. kolejowych. Pod koniec 
1925 roku został wprowadzony skrócony 
| czas pracy (4 dni w tygodniu) w walco- 
wniach rur i blachowniach na G, Śląsku 
niemieckim. Blachownie pracują tylko 3 
dni w tygodniu. W ostalnim czasie udało 
się uzyskać w ększe zamów'enia wywozo- 
we na półłabrykaty przemysłu żelaznego. 


Z Z W 


Ułatwienia w obrocie handłowym zWęgramí 


Celem ożywienia i ułatwienia stosun- 


| ków handlowych między Polska a Węgra- 
| mi, władze węgierskie wydały rozbotzą- 
| dzenie, że świadectwa pochodzenia towt+ 
rów, wydane przez instytucje polskie. mo- 
gą nię być legalizowane w poselstwie wę- 


gierskiem w Warszawie, 

świadczenie izby polsko-węgierskie; 

Warszawie.. Dzięki temu rozporządzeniu 

eksporterzy polscy zaoszczędzą wiele na 
| kosztach opłat i wyjazdów, 


wysiarcza po- 


W-| 


| 


Warszawska gielda arzedowa- 


,. WARSZAWA, 30-go marca (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowanta były 
następujcae: 

Dolary 7.90 
Franki franc. —.— 


CZEKI. 


Belgja 30.50 

Holandja 317.55 

Londyn 38,51. 

N. York 7.90 

Paryż 27.20 

Szwajcarja 152.55 

Wiedeń 11173 

Włochy 31.90 

Sztokholm —— 

Kopenhaga — — 

Praga 23.46 

Pożyczka dolarowa 75.00 

10: proc. pożyczka kolejowa 128.— 
Pożyczka konwersyjna 34. 

8 proc. pożyczka złota —, — 

4 i pół proc. listy zastawne zieme 
20.90 


5 pr. obl. m. Warszawy przedwojem 
ne 21,55 


złotowe 32.00 


4 i pół proc. obl. m. Warszawy przede 
wojenne 17.75, złotowe 30.25 

10 proc. obl. Tow, Kred. ziemskie: 
go 90 


skie 


Giełda akcjowa 


Bank Polski 47—47.25—47,15 
Bank Handlowy 1.75 

Bank Zachodni 9.85 

Bank Zjedn, Ziem Polskich 0.70 
Bank Zarobkowy 4 

Spiess 2.20 

Elektr. Dąbrow. 0.56 
Elektryczność 1.40 

Czersk 0.20 

Częstocice 0.70 

Cukier 1.75—1.70—-1.75 
Węgiel 2.10—2.15 

Cegielski 7.15 

Modrzejów 2—1.90 
Ostrowieckie 4.50—4.35—-4,50 
Starachowice 0.90 

Żyrardów 7.85—7.95 
Ćmielów 0.16 

Spirytus 1.05 


Notowania 1oteg0; 


W dniu 50-g0 marca 1026 r, 
Za 100 złotych: 


Zurych 65.50 
Berlin 51.44 51.08 
wypt. na Warszawę 51 67—51.95 
Poznań 51.67 - 51-95 
Katowice 51.37—51.85 
Gdańsk 64 04—64.21 
wypł na Warszawę 63 92—64 05 
Wiedeń czeki 87 12—87.61 

k. banknoty 86.90 —87 .90 
Praga 425 
Ryga 66.— 


Urzędowa gielda ndańska, 


GDANSK, 50-go marca (Pat), Na dzi: 
sejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowano 
wg.ldenach gdańskich: 


100 marek Rzeszy 125.596-125.704 
100 złotych polskich 64 04-64-21 
Telegrulczna wypłata na: 

Berlin 125.296—12 604 
Warszawę 65.92.64 08 


Notowania qiełdooe w Londynie. 


LONDYN. 50-go marca. (Pat) Zamknię `“ 


cie giełdy. 
Nowy-lork 4.86 25 
Holandja 12.15,00 
Francja 141.95 
Belgja 151.95 
Włochy 12 85 
Niemcy 20 42.50 
Szwajcarja 25 24 
Dania 15 47.00 
Szwecja 18,12 
Norwegia 22,54,00 
Heis' ngfors 193,00 
Praga 164,12 


Notowania mioklnye w Parvin. 


PARYZ, 50 go marca (Pat) Zamknieciė 


giełdy 

Londyn 141.65 
N. Jork 29 14 
Belgja 108 60 
Hiszpanja 409 25 
włochy 117 30 
Szwajcarja 558.00 
Dania 752.8 

Szwecja 781.00 
kumunja 1190 
Niemcy = 95 


31. I, — GŁOS POLSKI, — 1926 r. Nr. 90 


DLA Wspaniały podwójny 15-aKtowy program DOD 


„GONECZKA NA URLOPIE” cinmo 


Tryskająca humorem komedja w 8-iu aktach. 
W rolach głównych: W rolach głównych: 
Perła ekranu Leatrice Joy i amerykański Maks Linder Raymond Griffith 
Rzecz dzieje się współcześnie w Nowym Yorku i na Long Island. 


Początek — w salonie; qui-pro-quo — w teatrze; pogodzenie się w kabarecie; koniec — jak 
zwykle — w sypialni. — Treść: Kontredans małżeński na nutę „Czy pani jest ta sama“ 


ŁP Ł£D ji ) r) LD ZID r II v o 9-ej minut 5, podczas urlopu żoneczki z powodu „bez koszulki”. 
O a GOW A TERE PA EK 7 II Wspaniały dramat SZAI BI RZ W roli głównej słynna 
SRK o DOE 3. WPW „Poczatek o godz. 3. eF ` eeni w 7 akt. E ENID BENNETT. 


PD NZŻE 2 POD PRĘGIERZEM OPINJI!! 


2 czeń | Z p Historia upadku i poświęcenia w 8-iu aktach. 
Ę pra 2 Em , 33 ostatnia kreacja lyme) ALICE TERRY stania kreacja słynna 
aS - Ę " A - > wesoła amerykańska 
| ; had progran: Dentysta ps iska 
jaa Początek o g. 3-ej, ostatni seans o g. 10-ej. Ceny miejsc: III—1 zł., I1—1.50 zł; 1-2 zł 


WA tto dn Własności: Peteffilm, Warszawa. 


Dziś O raz ostatni I! ANONS: Następny świąteczny program 
Arcydzieło Wytwórni Paramount Pictures SEC! Satiychu Harold Lioyd wikych przygód p t _Areydzieło Wytwórni Paramount Pictures | = Harold Loyd sucira „Tam, gdzie pieprz rośnie“ 


OBWIESZCZENIE. AREO 


(8) Wyśmienita zZ 
o Musztarda „PALMO” |> 
II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi A) 4 
fe niniejszem do ogólnej wiadomości, że na posrycie zaległych po- ia $ 
datków skarbowych odbędą się publiczne licytacje, celem sprzedaży ru- „M 5 
chomości zajętych u niżej wymienionych dłużników, dnia 14 s {a E 
1926 roku, między godziną 10 rano, a 4 po południu: S jes 
1) Bergier Szulim, Piotrkowska 59, 2 maszyny, c. sz. zł. 350. A 
2) Berman M. SŚwie, Piotrkowska 53, 300 butelek likieru i Pi Ć| nie powinna zabrókriąć nażad- |O 
c. sz. zł, 800. Naistynnie'sze światowe powagi lekarskie stwierdzily, że z nym stole, O 
3) Brawerman Aron, Piotrkowska 49, 3 biurka i maszyna do pisania, 75/0 chorób powstaje z powodu obstrukcji peALERMO", Fabryka musztardy, Pozani, Szewska 7, 
c. sz. zł, 800. Chory żoładek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
4) Berliner i Front, Piotrkowska 73, 350 par rękawiczek wełnianych, chorób, zanieczyszcza krew i tworzy zła przemianę materii. 
c. sz. zł. 900. 


Nadszedł duży transport 


wiedeńskich płaszczy 
gumowych 


damskich, męskich i dziecinnych 


|. Pisterman, Piotrkowska 29 
. p S 


maom świec Giota z gór Harcu D-ra Lauera 


jak to srwierdzili prot. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. v, Leyden, Dr, Mar- 
tin, Dr. Hochtloótter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środ- 
k'em dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są 
niezastąpionym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów 
trawienia wzmacniają organizm i pobudzają apetyt 

Zioła z cór Harcu O-ra Lauera usuwają cierpienia wątroby 
nerek, kamieni żółciowych, ciernienia hemoroidalne, reumatyzm, artre 
tyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 


5) Giuk Wolf, Piotrkowska 73, 5 sztuk weluru, c. sz. zł, 500. 


6) Czkwianow A. P. Piotrkowska 69, kasa ogniotrwała, maszyna do 
pisania i biurko, c. sz. zł. 950. 


7) Dawidowicz Józef, Zielona 10, towary bawełniane, c. sz. zł. 3000. 
8) Doliński A., Cegielniana 30, towary półwełniane, c. sz. zł. 140. 
9) Gopan i Gutman, Gdańska 91, warsztat tkacki mechaniczny, 


©. sz. zł. 500. Zioła z gór Harcu i-ra Lauera zostały nagrodzone na wy- CENY NISKIE. 44.5 
stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotemi medalami: w Ba- 
10) Gliklich i Lubliński, Zawadzka 5, swetry, szale i czapki, c. sz. denie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i w in. miastach. Tysiące 
zł. 2700. podziękowań otrzyniał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 
11) Kon B-cia, 6 Sierpnia 74, 4 warsztaty tkackie, c. sz. zł. *600. Cena pół pudełka zł. 1.50; podwójne pudełko zł. 2,50, 
12) Kinzler R. i S-ka, Wólczańska 53, prasa mechaniczna, c. A 1250—25 Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 


zł. 700. Uwagzs Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw, 
13) Kon Salomon, Piotrkowska 59, 100 sztuk chustek, c. sz, zł 800. 


14) Lewin Leizer, Zakątna 13, meble, c. sz. zł. 1085. 
15) Leszczyński i Kapitulnik, Piotrkowska 37, 10 sztuk towaru baweł- 


nianego, c. sz. zł. 150. Z fat ner 
16) Mendelson Leon, Piotrkowska 81, maszyna do pisania, biurka y 


RATUJ CIE ZDROWIE! aa 


do wszystkich pism miejscowych, 
krajowych i zagraniczn. przyjmuje 


Koncesjonowana Biuro Ogłoszeń i Reklam 


= „BOR” = 


Reprezen na Eei Józet sraae, Warszawa, Chmielna 49 


Dr. med. 


i kasa ogniotrwała, c. sz. zł. 320. Choraby nerek, pę- | maem nam aA „(Cegielniana 47, tel. pryw. 2-77. 
17) Mūhle H. i S-ka, Leszno 3, kasa ogniotrwała, biurko i waga, |cterza | dróg mo | JJ test Filtar moniezna w Łodzi, Dyr. A. Strauch Men 
c. sz. zł. 800. 3 TEISES SALA FILHARMONJI. su | Lekarz-dentysta Dr. med 
A eo —2 Y 
18) Najfeld Sz., Konstantynowska 28, 100 swetrów, c. sz. zł. 500. Sosa. 4-7, NT Eyy S birer PRZEJ P, Żyínicka- E. EKKERT 
19) Odeski i P K 39 RYC! 
) R, M Podżarski, Piotrkowska 39, 20 sztuk towaru bawełnia- Piramowicza 11. | 6 PORANEK MUZYCZNY BH cahanowa Kilińskiego 143 
(dawn. Olgińska». | 8 Dochód przeznaczony dla zasilenia tunduszów ©8 »Y Choroby skórne 
20) Openheim i Adler, Zachodnia 70, przędza, c. sz. zł. 120. Tel. 48-95 SZER przy Łódzkim Zwiazku Muzyków Zawodowych. SW po óciła see Aaz 
A c z N a - ze AP s 4 wr moc wy Pe, 
21) a Tadeusz, Piotrkowska 71, “towary półwełniane, c. sz. 1176-9| BRE DYRYGENT: BRONISŁAW SZULĘ | Konsiantynowska | Przyjmuje pd 5-ej 
PE ; Nr.9 Tel 33-53 $ 
22) Rubin i Sumeraj, Piotrkowska 21, towary półwełniane, c. sz. : FR SOLISTA: Jutiusz MSISTERMAN gi 
4i Się Dr. Ludwik Falk SIE W programie: GOLDMAF GW baletowa E op. „KTó- eż Została włożona Dr. med. 
23) Reit J., Konstantynowska 104, meble, c. sz. zł. 300. Nawrot 167. | BER Kntasyckna s rares JANE bargo, GOUS : Uwettura i LORN ETKA W GLAZER 
„Zajęte ruch do ob „|Choroby skórne: ! $ a _ © | rzez pomyłK z 
a e a a eaan aa Zielona 6. 
Lezenie Rentgenem | Aiai À a" : = esa: Kde Chor. skórne 
KIEROWNIK URZĘDU : kwarcową BAI nowneg i weneryczne. 


* | zwrot lornetki. — 
Grand- Hotel, sala | Przym, od 8—10 
Malinowa do szatni 12-2 i od r As w. 


1687—1 " 


przyjm. La 10—1- 


1701—1 2) p odmunìckí. Telefon 28-07. 


1 


Ogłoszenia arubne ucza Sie po 10 Ogłoszenia dla posen cych pracy, 
droszy za wyraz. Pierwszy wyraz Y bez względu na ość wy La piecach t 
liczy się podwójnie. Najmniejsze koerte 7 że. , die ofiarujący i 
ogłoszenie 50 groszy "groszy „i 
? [i Na Di 


EEE EA K E. ES y E ESI MRS FRONTOWY ZAGINĄŁ s £ 
s 7 2.4 r hart, koloru ciemnego, uprasza się o odprowa- © 
SPRZEDAZ i KUPNO LOKALE i MIESZKANIA umeblowany pokój z elektrycznością dla solidne- arere Andrzeja 42, m. 6. 689—2-d 
SARRA go pana przy inteligentnej rodzinie zaraz do wy- 
SAMOCHÓD najęcia. Wólczańska 37, m. 17. 169-1-m | CEA 
6-osobowy „Minerwa", typ starszy po -grunto- POKÓJ -YY TESIT IO TZA ORE EREA 1 
SE remoncie sprzedam tanio. Wiadomość: umeblowany odnajmę od 1-go dnc PE ja ZAGUBIONE DOKUMEN ry 
„k i 7 m. 34. -3-m ELIAS: | "TREWTESJE NOZ RE 
zkolna 34. m. 2; od 2 do 4- duą ZA 2:3 seb da sro) Op a DONIESIENIA ROZMAITE Ee -a za 
SPRZEDAM ODNAJMĘ GL FO ERETEKT N EANNA KRAJEWSKI ADAM ! 
powóz nowy. niżej kosztu, ul. Wysoka 35. Wiado= | pokój Kilińskiego 89. obok poczty. 1700-1-m zgubił legitymacje rejestracyjną. wyd. z biura 
mość u gospodarza. 1695-1-k | a Ee PAZ | KOMPLETY Pośr. Pracy przy Al. Kościuszki 1696-1-2 
ke EWĘ EaR E. POKÓJ : aye ; = , $ an 
PLAC ładnie umeblowany z niekrępującem wejściem dla KERI AEO haftu, koronkarstwa > a: STANISŁAWA ŁUKOMSKA 
sprzedam 1600 złotych. Kilińskiego 83, m. 2. | pana do wynajęcia. Wiadomość: Pomorska 32, kich innych robót ręcznych. Zapisy w pracowni | zgubiła dowód osobisty, wydany w Sobótce. 
p ynaję > 
1683—1-k /' m, 1 od 3 — 8. 1650-2-m  aftystyvcznej. Karola 8, m, 6 1685—2-d 1698-2-2 


D EEE BB) AEE A R 10 


aa 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. W drukarni „Głosu Polskiego”, Piotrkowska 86. Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


